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„G ŁO S NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która w ynosi:

w Krakowie:
do końca roku złr. 13-35 
do r czerwca złr. 5'35 
za m arzec. . ,, 1*35

na prowincji:
do końca roku złr. 17 70 
do „ czerwca złr. 6-70 
za marzec . . ,, 170

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader seusa- 
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie wraz 
z dodatkiem powieściowym 90 centów kwartalnie, 
złr. 3 60 rocznie.

Po ukończeniu drukowanej obecnie w do­
datku powieściowym Głosu N arodu  powieści 
historycznej > Intryganci«, redakcja naszego 
dziennika, ulegając z wielu stron wyrażonym 
życzeniom czytelników, postanowiła tygodniowe­
mu dodatkowi powieściowemu Głosu Narodu  
nadać charakter wydawnictwa, któreby miało 
trw ałą wartośó. Wydawnictwem tem będzie
mianowicie:

Wybór powieściowych arcydzieł lite­
ra tu ry  europejskiej.

Austro-węgierskie kłopoty.
Z Wiednia donoszą, że w łonie gabinetu lir. 

Tliuna panuje silne rozgoryczenie z powodu pla­
nów, jakie rozwija nowy węgierski prezydent 
ministrów' Koloman Szell co do załatwienia ugo­
dy z Węgrami. Rząd austrjacki chce koniecznie 
wytrwać na stanowisku punktacyj, jakie stauo- 
wią wynik zeszłorocznych żmudnych konferencyj 
z rządem węgierskim w Isehl, podczas gdy pan 
Koloman Szell ani myśli uważać się za skrępo­
wanego temi punktacjami. Nadto silny niepokój 
rządu austrjackiego wzbudzać ma okoliczność, że 
Szell nie wyjaśnił swoich zapatrywań co do przy­
wileju bankowego i co do stosunku kwoty. Hr. 
Tliun chce przywilej bankowy przedłużyć do ro­
ku 1910, tak jak pierwotnie projektowano.

Co do kwoty, wśród rządu austrjackiego pa­
nuje pogląd, że węgierski udział w kwocie przy­
najmniej dn tej wysokości musi być podniesiony, 
do jakiej przyznano Węgrom rekompensaty przy 
podatkach spożywczych. W poniedziałek miał 
właśnie Koloman Szell przybyć do Wiednia, aby 
w tych sprawach odbyć z hr. Thunem pierwszą 
oficjalną naradę.

W niedzielę odbyła się pod przewodnictwem 
lir. Tliuna rada ministrów', na której podobno 
postanowiono zwołać wrszystkie Sejmy, a więc i 
Sejm czeski na początek drugiej połowy tego 
miesiąca, ( chwała ta  świadczy, że hr. Thun 
stracił nakoniec nadzieję doprowadzenia do har- 
monji czesko-niemieckiej. Czy na radzie ministrów 
była omawiana sprawa pomysłu -wydania ustawy 
językowej na podstawie art. XIV. konstytucji, 
tego ostatecznie niewiadomo. Korespondent wie­
deński Narodnich Listów zapewnia, że rząd o 
ezemś podolmem nie myśli, a redakcja dodaje 
od siebie, że taki sposób rozwiązania sprawy ję ­

zykowej mógłby tylko zaognić spór językowy w' 
Czechach.

Bezpośrednio po niedzielnej radzie ministrów 
hr. Thun odbył dłuższą konferencję z ministrem 
skarbu drem Kaiclem i ministrem handlu bar. 
Dipaulim. Przedmiotem konferencji było przygo­
towanie się do poniedziałkowej konferencji z Ko- 
lomanem Szellem w sprawie ugody i kwroty. 
Rząd austrjacki niema dotychczas oficjalnej wia- 
dumości o tem, według jakiej formuły Koloman 
Szell pragnie załatwić sprawę ugody, niemniej 
jednak prasa węgierska szczegółowo omówiła już 
istotę i treść tej formuły, z której wynika, że 
p. Szell porzuca stanowisko zajęte przez Banffye- 
go. Sytuacja jest jednak przez to o wiele ła ­
twiejsza. że podczas gdy baron Banity koniecz­
nie wymagał dla załatwienia ugody zwołania i 
zapytania Rady państwa w Wiedniu, Szell go­
dzi się na pozakonstytucyjne załatwienie w Au- 
strji ugodowego problemu.

W poniedziałek zatem zaczęły się rokowania 
ugodowe pomiędzy Austrją a Węgrami zupełnie 
na nowo. Optymistycznie usposobione koła wie­
deńskie sądzą atoli, że jeżeli tylko sprawa 
kwoty pomyślnie załatwiona zostanie, cc do resz­
ty nastąpi z Szellem szybkie porozumienie oczy­
wiście na koszt ludów austijackick. Jeżeli Szeli 
zbyt energicznie będzie się upierał, aby Węgry 
i w sprawie kwoty odniosły tryumf — to rząd 
austrjacki, pomny tradycji i  pełen poświęcenia 
dla idei państwowej, ostatjecawie ok-ą&e skłpnnośćY 
do najdalej idących ustępstw,' oczywiście znowu 
kosztem „królestw i krajów reprezentowanych w 
Radzie państwa*...

Nawiasem mówiąc, ta  jedyna oficjalna nazwa 
Oislitawji powinnaby być już usunięta. Powin- 
naby dzisiaj Austrja zmienić swoją nazwę na 
zwrot analogiczny, ale bardziej istocie rzeczy 
odpowiadający: „Królestwa i kraje rządzone arty­
kułem 14-tym konstytucji*...

[SprauOTd. telefon. „Głosu Narodu"].

l w ó w ,  6  m a r e n .
Po zagajen ie  przez m arsza łka , poniedziałkow e po­

siedzenie Sejn,u zaczęło się od czy tan ia  petycyj, m ię­
dzy którem i znajdu je  się także  petycja gminy m. K ra ­
kow a w spraw ie opóźnienia wyborów do R ady m iej­
skiej o rok jeden . P e ty c ję  tę  poparł poseł d r  W ei- 
gel prosząc Sejm albo o przychylen ie  się do prośby 
gm iny m K rakow a albo o ucliw alenie nowego s ta tu ­
tu  gm innego d la  K rakow a.

W  p ie ivszem  czy ta riu  załatw iono następn ie  p rzed­
łożenie rządow e z projektem  ustaw y  o w ładzach uad- 
zoiczych szkolnych. P ro jek t ustaw y odesłano do ko­
misji szkolnej.

W niosek posła S tan . P o toezka o ustanow ienie 
p rzy  W ydzia le  krajow ym , krajow ego inspek to ra tu  we- 
te ry n a rji odesłano do kom isji gospodarstw a krajow e­
go, za ła tv iw szy  go w pierwszem  czytaniu. W  celu 
poparcia  tego  w niosku, zab ie ra ł głos poseł St. P o to ­
czek, dom agając się u tw orzenia krajow ego inspekto­
ra tu  w eteryD arji w iDteresie chowu zw ierzą t i w ce­
lu usunięcia rozlicznych trudności, n a  ja k ie  w sp ra ­
w ach w eterynarsk ich  ludność je s t narażona.

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji 
nad  spraw ozdaniem  R ady szkolnej krajow ej o stan ie  
szkół ludowych.

Poseł B e r n a d z i k o w s k i  k ry tyku je  p lany n au ­
kowe, ułożone bez porozum ienia z nauczycielam i. Z da­
niem  mówcy, pieniądze w ydane na  dzisiejsze kon­
ferencje nauczycielskie są  w yrzucone za  okno. Mow- j 
ca k ry ty k u je  podręczniki szkolne i wnosi dwie rezo i 
lucje, m ianowicie, aby R ad a  szkolna pow róciła do

daw nego system u konferencyj okręgow ych i aby R a­
da szkolna w w ażnych sp raw ach  szkolDych zasięgała  
opinji nauczycieli.

Poseł S o l  e s  k i  polem izuje z posłem O kuniew ­
skim  co do rzekom ych krzyw d ludnuści ruskiej. Mów­
ca od dłuższego czasu obserwuje działalność R ady  
szkolnej i musi stw ierdzić , że R ada  o tacza rów ną o- 
p ieką  szkoły p o h k ie  i rusk ie , a  naw et tym ostatn im  
okazuje sym patję, co je s t  słuszne, bo szkoły rusk ie  
z n a tu ry  rzeczy mniej posiadają  żywotności O m aw ia­
ją c  wywody posła Cieleckiego w spraw ie potrzeby 
różnicy w  wychowaniu nauczycieli dla szkół m iej­
sk ich  a d la  tzfeół w iejskich, zaznacza Soleski, że ta  
różn ica je s t n iepotrzebna. N ajlepsi są  d la  szkół wiej­
skich ci nauczyciele co z ludu wyszli. Mówca z a s ta ­
naw ia  się nad  rezu lta tam i organ izacji szkół ludowych 
przedsięw ziętej p rzed  7 la ty . Mówca p rzyznaje  R a­
dzie szkolnej w tym  k ie runku  niezaprzeczone zasług i, 
ale w ytyka tak że  wiele błędów. Między innem i sk a r­
ży się mówca, że  dano zbyt k ró tk i czas do w y p ra­
cow ania p lanu naukow ego, i że zby t szybko w pro­
wadzono ten  nowy p lan  dc szkół. Podręczniki są  
nieodpow iednie, bo powierzono ich zredagow anie lu ­
dziom rutynow anym , a le  nieznającym  ludu, an i ludo ­
wego szkolnictw a. A utoram i tych  podręczników  są  
profesorow ie szkół średn ich  i U niw ersytetów , nie zaś 
nauczyciele ludow i, a  więc podręczniki m usiały być 
wadliwe.

Mówca podnosi w dalszym  ciągu z uznaniem  d z ia ­
łan ie  h rabiego St. B adeniego d la  szkolnictw a, k tó re  
zaznaczyło się ząrw aniem  z e  systemem oszczędności i 
p rzew lekan ia  konkursów  na  którem  skarb  za rab ia ł 
około 1 5 .0 0 0  złr. rocznie. Mówca żąda  zn iżen ia  ceny 
katechizm n i e lem entarza. W reszcie  ośw iadcza, że 
będzie głosow ał z a  w nioskam i kom isji, poniew aż n- 
znaje , że je s t  postęp na  poln szkolnictw a.

Z abiera  głos w iceprezydent R ady  szkolnej p. Bo- 
b rzyńsk i i polem izuje z posłem B ernadzikow skim . 
K onfereucje okręgow e nanczycieli nie odpow iadają ce­
lowi, gdyż nauczyciele ehcieJiby sobie zrobić z nich 
parlam en t, w którym  mogliby k iy tykow ać i pociągać 
do odpowiedzialności R adę szkolną krajow ą. Go do 
k ry ty k i nauczycieli o nowych książkach i podręczni­
kach  —  mówca sądzi, że te raz  je s t  dopiero do tego 
pora, k iedy nauczyciele zapoznali się już należycie 
z nowymf podręcznikam i. R ada szkolna nie om ieszka 
też zwrócić się do nich, żądając odpowiednich w yjaśnień 
w tej spraw ie. Co do zn iżen ia  cen książek szkolnych, 
za  tem je s t  także  R ada szkolna k rajow a, a to li uw zglę­
dnić należy to , że nak ładu  książek szkolnych ro z ­
daje się biednym  dzieciom zadarm o. Mówca ośw iad­
cza, że cyfry przez posła O kuniew skiego przy toczón ., 
są  poprostn z pa lca  w yssane. R adt. szkoła przy  ob­
sadzaniu  posad nauczycieli pozostaw ia in icjatyw ę gm i­
nom, nie rozróżnia Polaków  od Rusinów , zw aża ty l­
ko na  kw alifikacje kandydatów . Mówca kończy, że 
R ada szkolna nada l trosk liw y  rozciągnie opiekę nad  
młodzieżą i szkołam i i s ta rać  się będzie o c iągły  ro ­
zwój szkolnictw a.

Poseł M i l a n  dom aga się zak ładan ia  burs i in ­
ternatów , k tóre to zak łady  dodatnio  w pływ ają na  
młodzież" pod w zględem nauk i i wychowania.

Z ab iera  głos poseł C z a r t o r y s k i  jak o  sp ra ­
wozdawca komiąfi.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy C z a r t o r y s k i  e- 
g  o przyjęto  w szystk ie w nioski komisji. W nioski po- 
słow Cieleckiego i E ernadzikow skiego odesłano do 
kom isji szkolnej. Uchwalono rezolucję W ó j c i k a ,  
aby w'ezwać R adę szkolną o zniżenie ceny książek 
szkolny cl).

K r e m p a  in terpelu je  o nadużycia p rzy  w yborach 
gminDych i nadużycia żandarm erji w N aw arji. K r a -  
m a r  c z y k  in terpelu je  w sprawie zm iany ustaw y 
państw ow ej o szkołach ludowych.

N a tem zam knięto posiedzenie.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!



„ G L O S  N A R O D U " z dnia 7 Marca Nr 54

Królowa Wiktorja we Francji.
G roźne chm ury, ja k ie  zaw isły n a  pew ien czas 

nad  stosunkiem  A ng lji do F ran c ji, powoli się ro z p ro ­
szyły bez burzy. W e  w szystk ich  kw estjacli spornych 
ta k  w spraw ie Faszody , ja k  w kw estji, dotyczącej 
koncesyj, uzyskanych  przez F rancuzów  w Chinach 
południow ych, j a k  w reszcie świeżo w  sporze w yw oła­
nym uległością względem  Francuzów  su łtan a  M askata, 
zuchw ała bru ta lność  A lbjonu odniosła stanow cze zw y­
cięstwo nad  dyplom acją francuską , k tórej akc ja  je s t 
spara liżow ana  rozw ojem  w ypadków  w ew nętrznych, 
ja k  sp raw a D reyfusa, roznam iętnieniem  niebyw ałem  
w alk party jnych  i świeżo przesileniem  prezydjalnem . 
P rzyczyn iła  się bardzo do tego obojętność rosyjskiego 
sprzym ierzeńca i bliskość wielkiej parysk ie j w ystaw y 
wszechśw iatow ej, k tó ra , jeże li ma przyjść do sku tku  
i ściągnąć se tk i m iljonów pieniędzy z zag ran icy  do 
k ra ju , w ym aga koniecznie u trzym an ia  z w szystkiem i 
m ocarstw am i pokoju. W y staw a  ta  by ła , zdaje  się, o- 
wym najsilniejszym  czynnikiem  poko jow ym , k tó ry  
w ym uszał n a  F rancuzach , skąd inąd  tak  drażliw ych , u- 
stęj stw a i uległość.

P rzed  k ilku  tygodniam i dopiero, w edług doniesie­
n ia  korespondenta  włoskiego Corriere della Sera, 
francusk i m in is te r m ary n ark i Lockroy nazw ał wojnę 
m iędzy A n g lją  a F ra n c ją  ty lko kw estją  czasu, a  z re ­
sz tą  n ieuniknioną koniecznością, co do je j p rzypusz­
c z a ln e g o  zaś w yniku dość różowym hołdow ał zap a try ­
waniom.

Obecnie szereg  wojowniczych mówek z obu stron 
k a n a łu  L a  M anche zdaje  się być w yczerpany, a  i 
pub licy styka  p rzes ta ła  zajm ow ać się ew entualnościam i 
w ojny. S tosunki w zajem ne, sądząc z pozorów, pole­
p szy ły  się, tern więcej, że w szelkie w ażne kw esfje 
sporne są  na  raz ie  ususięte, lub załatw ione. K rólow a 
W ik to ija  udaje się w  m arcu na francuską R irie rę ,
0 czem rząd  francusk i je s t ju ż  urzędow nie pow iado­
m iony, a p re z j 'd e n t Loubet złoży je j tam że w izytę. 
K rólow a aDgielska nie udaw ałaby  się chyba w raz  z 
całym  dworem na dłuższy pobyt do k ra ju , którem uby 
A n g lja  w tej chw ili w łaśnie zam ierza ła  wypowiedzieć 
wojnę. A ng lji uw aga je s t z re sz tą  dzisiaj skierow ana 
w  in n ą  stronę. Nad górnym  N ilem  zeb ra ł pobity  we 
w rześn iu  w w ielkiej potyczce pod Omdurm anem K a ­
li f  now ą arm ję, a  fanatyzm  jego  hufców je s t  pobu­
dzony do najw yższego stopnia  dzikim  czynem K itche- 
n e ra , Który po w targn ięciu  do C hartum u k aza ł otw o­
rzyć  grób proroka M ahdiego i zw łoki jego , s tan o ­
w iące d la  tam tejszych M ahom etan najśw iętszą reli- 
kw ję, w rzucić do Nilu. D zisiaj się okazało, że .K alif 
n ie  s trac ił jts z c z e  pow agi u poddanej mu ludności
1 że  w andalizm  A nglików  zam iast ostndzić, podniecił 
ra cze j i rozpłom ienił n a  nowo je j fanatyzm .

Cała uw aga K itclienera i rządu  angielskiego je s t

wobec tego sk ierow ana n a  ten  nowy ruch  m ahdysty­
czny, nadciągający  od południa.

K łopotów  p rzysparzają  tak że  rządow i angie lsk ie­
mu dyferencje pomiędzy K anadą  a  S tanam i j e d n o ­
czonymi, k tó re  bynajm niej nie obiecują pom yślnego 
dla A ng lji za ła tw ien ia , jednoczenie się kolonij ang ie l­
skich A u stra lji w jeden  w ielki kolonialny zw iązek 
państw ow y, postępy i działalność R osji w północnych 
Chinach, zw łaszcza świeże zajścia  w T alienw an , kwe- 
s tja  sam oańska i rozwoj w ypadków  na  F ilip inach . 
B ardzo  niem ile uderza  w reszcie A ug lję  dokonywigące 
się pod jef oczam i, a  w brew  je j woli i interesom  
zbliżenie F ran c ji do Niemiec, k tó re  od pogrzebu pre  
zyden ta  F a u re ’a  nowy, silny  o trzym ało im puls z obu 
stron . Z u ieprzyjaźni bowiem, ja k a  panow ała pomię­
dzy Niemcami a  F ran c ją  począw-szy od w ojny o sta ­
tn iej, i k tó ra  w yciskała swe piętno n a  całej polityce 
europejskiej, ko rzysta ła  najwięcej A ng lja , ja k o  „ ter- 
tius g au d en s11, ucząc się powoli św ia t cały  uw ażać za 
łup do zdobyczy. Z w łaszcza osta tn i w zgląd nie naj‘- 
rnniej może się p rzyczynia do pow rotu A n g lji w po­
kojowe usposobienie, bo cóżby było, gdyby is to tn ie  
udało się osięgnąć, choćby w  pewnych ty lko  og ran i­
czonych kw estjaoh , kooperację francusko-niem iecko- 
rosy jską, to znaczy lądu  sta łego E uropy  przeciw  A n­
g lj i?  Czyby p rzy jaźń  „w uja  J o n a th a n a 1* ocaliła  w te­
dy A ug lję  od k lęski, je s t  rzeczą w ątpliw ą, a  w ątpli- 
w szą jeszcze, czy Jo n a th a n  dla in teresów  J o h i  B ulla 
zechciałby Krępować swobodę swej akcji i n a rażać  
w łasną  skórę.

Listy i podróży.
V I. Ragusa. Skończyły się deszcze, a  tern p ię­

kniej za ja śn ia ła  wiosna. Oprócz kw iatów , k tóre u nas 
k w itn ą  w maju i czerw cu, wiele drzew  ja k  : cy tryny , 
pom arańcze, m igdały , brzoskw inie, drzew a poziomko­
we i inne pokryły się już  kwieciem , spotkałem  naw et 
ju k ę  k w itn ącą ; n iek tóre k w itn ą  przedw cześnie i w ła ­
ściciele ich  w cale się z tego nie cieszą, bo owoców 
dobrych się n ie spodziewają.

Obszedłem znowu p iękne kościoły, w k tórych znaj- 
du ią  się dzieła m istrzów  pędzla , p rzed  ślicznie w y­
konanym  pomnikiem G undulicza doczekałem się ludo­
wego ciceione, k tó iy  d rugim  objaśn iał bronzow e rzeź ­
by zdobiące postum ent s ta tu y  au to ra  Osm anidy. W y- 
tłom aczył im spustoszenie spraw ione przez T urków  i 
dodał: w szystko było s tra c -n e , a  nadzie ja  ca ła  była 
wt Polsec, poczem u k aza ł im  płaskorzeźbę przedsta- 
w iaiącą W łądysław n^IY . go *) na  koniu w raz z ry c e r­
stwem , w ita iy ch  przez pospólstwo.

■’) A rtysta w braku portretu Włacl. IV przedstaw ił tu
raczej Sobieskiego.

W  przeszłym  roku odualeziono b raku jące  pieśni 
i ustępy O sm anidy, k tó re  p rzez  innych poetów w sztu- 
kow ane, te raz  o ryginałow i ustąpić będą m usiały.

Gdym chodził po w zgórzu nad  m iastem , skąd  widok 
uroczy na  R aguzę kąpiącą się w m orzu, na  śnieżne 
pasm a C zarnogóry, n a  wyspy okoliczne, pokazano mi 
w ysepkę, do k tórej wywożono patrycjuszów  n ie k a r­
nych i głow y im ścinano lub zam ykano n a  długie 
la ta  Z rozum iałem  jedność po lityki R agazy  i ta je ­
mnicę je j pow odzenia.

Od czasu ja k  Zamoyski ściął głowę Z borow skie­
m u, ta  operacja ju ż  się więcej u nas nie o d b y w a ła ; 
staliśm y się narodem  indyw idualistów , w którym  n a j­
w iększe stosunkowo poświęcenia mało pożytku p rzy ­
nosiły. M oltke, pogrom ca F ranc ji, w dziele, k tóre  j a ­
ko młody oficer nap isa ł o Polsce, mówi, że to by ła  
federacja 3 0 0 .0 0 0  państew ek  sz lach eck ich ; je s t  w tern 
część p raw dy i pod tym względem  aż do rozbiorów , 
średnie w ieki nie skończyły się u nas, podobnie ja k  
w innych k ra jach , ale do pew nego stopnia w f a n ta ­
zji i w trad y c ji dziedziców trw a ją . G dybyśm y byli 
m ieli karność i ąjednoczenie, ja k ie  m iała  R a g n z a !

Czyby nie było dobrze ogłosić konkurs na  pracę
0 zjednoczeniu narodowem ? rzecz ja sn a , że nie cho­
dziłoby o usunięcie stronnictw , lecz o ich ucyw ilizo­
w anie, ażeby znalaz ły  ja k iś  modus cicendi, lecz do 
skuteczności tak iego  pism a potrzeba, żeby au to r sam 
m iał cechy, k tó rych  A dam  M ickiewicz dom agał się od 
przyszłego w ielkiego człow ieka Polski. P ióro , pap ie r
1 ta le n t n ie  w ystarczą.

To, co mam powiedzieć o południowych S łow ia­
nach, nie p rzy d a  się do tego konkursu, bo tu  w ła­
śnie rozk ład , i p rzyznam  się odrazu , że do żad i ego 
nie doszedłem rezu lta tu  an i wniosku i raczej ch c ia ł­
bym tylko przedm iotowo p rzedstaw ić stan obecny. 
N. B., mój in te rloku to r nie przyzna się pew nie do oj­
costwa tego  co powiem i j a  też  nie myślę ślepo iść 
za  nim. Jak o  P o lak , jes tem  indywidualista, może także  
nieuleczalny.

Nie chcę powiedzieć ja k  kancle rz  d A gusseau w e’ 
w stępie: „nie m iałem  czasu, żeby być k ró tk im ". Cho­
ciaż nie mam wiele czasu i ta k  m ało bardzo n ap i­
szę. S łow iańszczyzna południowa żyła w spom nieniam i 
przeszłości, poezja b y ła  dla niej a rk ą  przym ierza, w 
której złożone były w szystkie je j skarby  narodow e, a 
w naszym  w ieku nowi poeci i nowi p isarze  wydobyli 
te  skarby  n a  w ierzch i w yprow adzili naród ze stanu  
bierności. Rok 1 8 4 8  był ty lko szczęśliw ą okazją , aże­
by to przebudzone życie objaw iło się na zew nątrz .

Chcąc się zjednoczyć ze Słoweńcam i i Serbam i, 
K roaci postanow ili zm ienić nazw isko swoje! ogłosili 
się Illy ram i i podciągnęli innych pod tę nazw ę (zo­
s ta ła  ona dotychczas na  k a rtk ach  pocztowych tu ­
tejszych, gdzie u dołu czytam y „ illy r" ) .

T a  zm iana nazw iska nie u trzym ała  się-, dziś obok
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Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Nachylił się ku niej gestykulując doraźnie, 
tak racje swoje przedstawia!:

— Wzdychałaś od tak dawna do wsi... masz 
ją. Posc-ss/o tak grzeczna, że życzyć lepiej nie 
można, a przytem wygoda tu wszelka: grzyby, 
ryby, raki, ptaki, służba na zawołanie, zapłata 
sowita, do roboty nic... żyć nie umierać! Dzie­
dzic w pierzach, płacić może. z groszem się nie 
rachuje. Zresztą płacić musi, bo go w garści 
trzymam. Nie szanować takiej lokandy. a toż to 
do stu djabłów istne warjactwo! Kapcana osta­
tniego trzeba, żeby skrupuły jakoweś czynił.

— Mówisz: uczciwość! — ciągnął dalej ban­
dyta. — Bardzo pięknie. Powiedz z łaski swo­
jej : co w tem nieuczciwego, że czynimy tak, jak 
tego wymaga nasz pryncypał V Właśnie, byłoby 
nieuczciwie z naszej strony, gdybyśmy postępo­
wali inaczej: wstręty mu okazywali lub przekor- 
ność... Podobało mu się sprowadzić jakąś podwi- 
kęV Niechaj sobie sprowadza. Co nam do tego, 
zali to jego krewna, czy nie krewna? Niech so­
bie będzie księżniczka katajska czy indjańska, 
królewna perska czy stamtąd, gdzie ludzie do 
góry nogami chodzą, to dla nas jedno. Patrzeć 
swego nosa — w tem sens, w tera rozumu za­
sada...

— Ona tu dobrowolnie nie przyjechała... — 
zauważyła Orszula.

— I to furda, moja jejmość! Dobrowolnie — 
nie dobrowolnie, dość że jest. zostać powinna, a 
twoim, mości pani, obwiązkiem jest właśnie do­
glądać, żeby sobie nie frunęła lub jakiej innej 
liecy nie wyprawiła. Nie obawiaj się, Czarban 
krzywdy jej nie zrobi. Znać po nim, jako tak 
łasy na pleć białoglowską jest, że warzechwą ją  
rad zajada.^Patrz. jakie dla niej komnaty wygo­
tował V Co? Owe atłasy, alherunty, pawłoki. owe 
adamaszki, mumszance, turnanty i towalje. owe 
srebra, wizerunki, posągi, halsbandy, pektoraliki 
i kaduk wie nie co ! Insza królewna takiem bo­
gactwem nie jest obstawiona. O wszystkiem pa­
miętał. m/o szczerym dla niej przejęty jest 
afektem... Może ona z początku (jeśli ma kieł- 
bie w rozumie) będzie się krzywiła, ale... nic to: 
pokręci nosem i przestanie...

Czarbanowi nic nie brakuje, chłop na schwał 
i z oczu mu widać, że umie białogłów skim gu­
stom dogadzać. Może też — wszakci sie to zda­
rza : ei-emphan my — uwiózł ją  w nąjlepszych 
zamiarach? Kto wie. czy dziewkę nie zmuszano 
do wyjścia za mąż, jak  ciebie ten psubrat Bo- 
brzyk za strukczaszego ? Wszystko to być może, 
ale nam do tego nic. My pamiętajmy o sobie 
Ano — wyłożyłem ci dokumentnie, że nie można 
lepiej. Jeżeli i teraz będziesz oponowała, to po­
wiem. że chyba umyślnie mankamenty mi stroisz!

Odsapnął po tak długiej perorze, zaś Orszula, 
wysłuchawszy ty cli wykrętnych racyj, odpowie­
działa w ten sens:

— Teraz już wiem z wszelką pewnością, że­
ście tę dziecinę przemocą wbrew jej woli por­
wali i tu na zgubę przywieźli. Sam się do tego 
przyznałeś, chociaż okolicznie. Rozmówię się je ­
szcze z nią, rozpytam, a jeżeli i ona mój do­
mysł potwierdzi...

-  To co? Może ją  odkradniesz i do domu 
odwieziesz? — podchwycił drwiąco Rupejko.

Orszula zmierzyła go wzrokiem poważnym 
i surowym.

— Marceli — rzekła bez pogróżek, ale z nie­
zwykły stanowczością — przekonywam się, że 
do śmierci pozostaniesz w szponach szatana. —

Wszelkie twoje przyrzeczenia, zaklęcia, obietni­
ce, to drwiny z mojej dla ciebie powolności, z 
mojej dobrej wiary... Dotychczas jednak sam za­
przepaszczałeś duszę, sam zarabiałeś na piekło, 
a teraz już się posunąłeś do tego, że i mnie na 
potępienie wieczne popychasz. Nie. Marceli, ja  
spóiniczką twoich niecnych czynów nie byłam i 
nigdy nie będę... Długo cierpiałam w milczeniu, 
ponosiłam ofiary, chociaż serce mi z bólu pęka­
ło. Ale cierpliwość ma granice, miara jej się 
wreszcie przebierze i nastąpiło to teraz, kiedy 
mnie również postanowiłeś zaprządz do uczest­
nictwa w wykonaniu podstępnych " planów jego­
mości pana Czarbana. To się jednak nie stanie. 
Dziwię się nawet, że mogłeś się po mnie spo­
dziewać czegoś podobnego. Dotknąłeś mnie tem 
boleśnie, uchybiłeś niewypowiedzianie srodze... 
Okazuje się, żeś i dla mnie stracił serce, tegom 
się nie spodziewała! Za tyle dowodów przywią­
zania...

Gorycz brzmiała w jej głosie, skarga, żal 
wielki. Rupejko, który, pomimo zohydzenia w ja ­
kie popadł, — zawsze dla niej żywił uczucia 
szczere, nie mógł słuchać tych wyrzutów spo­
kojnie.

— Rychłoż będzie koniec ? — mruknął po­
nuro, nie patrząc na żonę, ona zaś, podniósłszy 
oczy do góry i ręce składając na piersiach, od­
parła z przejęciem:

— A ch! mówiłabym do końca życia, gdybym 
wiedziała, że cię słowa moje nawrócą, że upa- 
miętanie sprowadzą... Wołałabym do zerwania 
piersi, gdyby to wołanie moje stało się wiatrem, 
któryby duszę twoją oczyści! i do portu uczci­
wości skierował... Daremnie! Tyś człowiek zgu­
biony, ciebie już nic od złego odwrócić nie 
zdoła... Cudu na to trzeba.

— Podziwiać swadę — rzekł Rupejko, siląc 
się na szyderstwo. — Dobrałyście się z tamtą 
dzierlatką, jak  w korcu maku. I tamta peroro­
wać jak  jaki trybunalczyk potrafi... No. 110. do­
syć kwerymonij.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dążen ia  do zjednoczenia się pod berłem  H absburgów , 
kosztem  jedności k ró lestw a w ęgierskiego, w ystąpiła 
p a r t ja  serbska, k tó ra  olbrzym ieje, bo n iektórzy  K roa- 
ci og łaszają  się Serbam i, albo przynajm niej służą 
Serbom. Czego chcą Serbow ie austrjaccy , nie je s t  r z e ­
czą ta jn ą , chyba d la  pewnego d y g n ita rza , k tó ry  oże­
niony z p raw osław ną, może służyć jak o  p rzyk ład  do 
proponow anego dzieła o m ałżeństw ach mięszanych; 
w szędzie to samo mi m ów ią że an tydynastyezn i S er­
bowie są  protegow ani i pod pozorem miłej zgody 
usuw ają się urzędnicy broniący interesów  K roatów  i 
m onarchji. Caveant consnles!

W  R aguzie  3 razy  więcej je s t  K roatów  n iż  S e r­
bów, k tó rzy  g raw itu ją  do księcia  C zarnogóry i ra - 
dziby dostać się pod jego  berło. T ak  są  ruch liw i, źe 
ułożyw szy się z W łocham i, k tórym  zapew nili pew ną 
liczbę krzeseł w rad z ie  m iejskiej, d la  swoich re z e r­
w ow ali godność posła i b u rm istrza . N iek tórzy  K roaci 
d la  w idoków m aterja lnyeh  głosują za nimi.

Ks. Jan Siemieński.

Z KRAJU.
Po ankiecie w sprawie regulacji płac nauczycielskich.

Od jednego  z nauczycieli ludow ych otrzym ujem y 
następu jący  list: „Szanow na R edakcjo! W  N rze  50
Głosu X(iro(ln p rzeczytałem  obrady ank ie ty  szkolnej 
w spraw ie podw yższenia p łac nauczycieli szkół ludo­
w ych w G alicji i w idzę z tego, iż nauczycielstw o lu ­
dowe nie doczeka się tego podw yższenia płacy i wnio­
sek M ałachowskiego utonie bez wieści w ank ie tach  i 
kom isjach, albo może po k ilku  la tach  w ytw orzy się 
z niego tak i dziw oląg, k tó ry  nikogo nie zadow oini i 
głodnych nauczycieli nie nakarm i. Że p. A braham o- 
w icz je s t d la  w niosku n ieprzychylny , niem a w tern 
nic dziw nego, w szak to  je s t echo zdan ia  praw ie w szy­
stk ich  w łaścicieli ta k  zw anych obszarów  dw orskich.

S ta ry  jestem  i pracu ję  w zaw odzie nauczycielskim  
a t 31 ; przez cały p rzec iąg  czasu tej mojej żmudnej 
użby nie trafiło mi się usłyszeć z ust tych panów- 
ich  pomocników tak ich  s łó w : „U czcie tę  dziatw ę

w iejską, aby ona w yrosła na chw ałę B ożą i pożyte­
cznych obyw ateli k ra ju “ — ale natom iast p rzy  każdej 
sposobności słyszy się s łow a: „N a miłość B oską —  
nie uczcie tych dzieci w iejskich tak ich  m ądrych rz e ­
czy, bo co my w łaściciele w iększych posiadłości bę­
dziem y robić — w ypadnie nam  iść z torbam i, gdy  
clił >pów nauczycie pisać i rachow ać i w yprow adzicie 
ich na  panów ! Tego uczcie ty lko, aby chłop nie 
k rad ł, to ju ż  w ystarczy  !"

W  rzeczyw istości mało k tó ry  z tycłi panów  wie, 
czego się w szkole ludowej uczy i ja k a  to je s t żmu­
dna  p raca , bo tam  nie za jrzy  przysłuchać się, cho­
ciaż m a do tego często praw o i obowiązek. W łaśc i­
ciele 1 »iwiem w iększych własności często są  miejsco­
wymi dozorcam i szkół, przew odniczącym i miejscowych 
R ad  szkolnych i delegatam i na  doroczne popisy — 
mimo to nie zag ląd a ją  do szkoły, bowiem zazw yczaj 
w strzym ują ich od tych w izy t jak ieś  w ażne zajęcia. 
R elację do R ady szkolnej z odbytego popisu można 
i bez bytności w szkole n a p is a ć : ,.że w szystko od­
było się w porządku i z zadow oleniem  obecnych go­
śc i, a  z pochw ałą dla nauczyciela".

Chwali s i ę  nauczyciela i z tego niech będzie za­
dowolony — ale niech Bóg broni, aby on czego w y­
m agał, n. p. reperacji budy Dku szkolnego Inb w ybu­
dow ania nowego, w tedy sta je  on się w rogiem , a jeże li 
in spek to r okręgow y nie stan ie  po stron ie  nauczyciela, 
lecz po stronie przeciw nej, w tedy p rzepadłeś nauczy­
cielu ! T rzeba  bowiem wiedzieć, że in spek to r okręgow y 
je s t  też bardzo za leżny  i p a trzy , z k tórej strony  w ia tr  
w ieje, p łynie zaw sze za w ia trem , a gdy k tó ry  nie 
oględny, zm iecie go w ia tr  ta k  samo, ja k  nauczyciela.

N iechaj to , co poniżej napiszę, służy na poparcie 
pow yższego tw ie rd z e n ia : uczę 3 0  la t w lichem , cia­
snym i w ilgotnym  budynku szkolnym , bowiem dzieci 
uczęszcza do szkoły przeciętn ie 150 , ca ła  izba szkolna 
w ynosi p rzes trzen i 43  m etry kw adratow e, a je s t p rzy  
tern. ja k  to wyżej pow iedziano, zim na i w ilgo tna, w 
sku tek  czego nabaw iłem  się reum atyzm u, ciągłego 
k a ta ru , przyglucliłem  i w zrok mam słaby. Mimo to 
dw ór stąw ia  swoje „veto" i mimo ciągłych s ta rań  
moich, nie s taw ia  się nowego budynku szkolnego, do­
póki ten s ta ry  całkiem  nie run ie . T ak ich  przykładów  
je s t  setkam i w k ra ju .

Słusznie przeto dopomina się w Sejm ie poseł wło­
ściańsk i, A ntoni S ty ła , aby podwyższono subwencję 
do 2 0 0 .0 0 0  złr. na  budowę szkół. D laczego posłowie 
w łościańscy K ram arczyk  i Potoczek s trac ili serce dla 
sp raw  szkolnych, tego  pojąć nie mogę. 1 ja k ie  p rądy  
panu ją  obecnie m iędzy nauczycielam i, tego też ani ja  
ani żaden z nauczycieli nie wie. -  Możeby to sza ­
nowni p o słow ie ; K ram arczyk  i Potoczek raczy li pu ­
blicznie ogłosić, a byłoby to nauką i p rzes trogą  d la  
w ielu nauczycieli, szczególniej dla m łodszych, k tórzy  
co dopiero m ury sem inarjum  opuścili. Co praw da, 
m lodzieniaszki, k tó rzy  jeszcze nie poznali szkoły ż y ­
cia, aui św ia ta , czasem pozw olą sobie na  ja k i  wy- 
bryczek. A chociażby i tak i, źe się im w ydaje, jakoby

byli zby t wysoko uczeni, bo to 5 la t  chodzili do se- 
miDarjum. A le to przecież nie są szkodliw e p rądy , 
je s t  to ty lko  właściwość młodego w ieku !

Może ci szanow ni posłowie nauczycieli do socja­
listów  za licza ją  ? Jeże li ta k , to mogę ich  zapew nić, 
iż  pomiędzy nauczycielstw em  ludowem nie w idziałem  
an i jednego socjalisty , mimo, iż im i ich rodzinom  
w najw yższym  stopniu bieda dokucza. Do polityki ża ­
dnych stronnictw  też p raw ie żaden nauczyciel się nie 
m ięsza, bo to im je s t najsurow iej przez c. k . w ła­
dzę. szkolną zakazane, a każde wm ieszanie się p rze­
śladow ane. W łościan ie  w dzisiejszych czasach, om a­
m ieni przez niepow ołanych prow odyrów , naw et na 
zgrom adzeniach K ółek rolniczych lub ią  się fałszyw ą 
po lityką  zajm ować, od czego w łaśnie nauczycielstwo 
ludowe ich odw raca, sprow adzając rozmowę na  inne 
to ry  z dziedziny ro ln ictw a, handlu  i t. p. W  każdym  
raz ie  w dzięczny będę, a  może i ty siące  inDych n au ­
czycieli ludow ych, szanow nym  posłom K ram arczykow i 
i Potoczkow i, jeże li w yjaw ią owe ..szkodliwe p rąd y " . 
Często bowiem tra fia  się, że człowiek swojego błędu 
sam  nie może rozpoznać aż k to ś  d iu g i zw róci na  to 
jeg o  uw agę i zreflektuje go.

P ow inni to uczynić i z tego w zględu, iż  nauczy­
ciele ludowi są to p rzew ażnie synowie włościan i n iż­
szych k a teg o rji ludzi, k tó rzy  od najm łodszych ła t  
przyzw yczajeni są do ciężkiej p racy , należy ich p rze­
to naprow adzić na  dobrą d r o g ę , jeże li w czem zb łą ­
dzili i b łądzą . W iadom o bowiem, iż  panicze z nieu- 
kończonem i szkołam i nie id ą  n a  nauczycieli, ale wstę- 
p n ją  do w ojska, do asekuracji i różnych bankowych 
zakładów , gdzie lepiej p łacą  a  mniej się pracuje ; o 
nich  nam  w cale się nie rozchodzi.

Jeże li poziom praw dziw ej ośw iaty u nas się n ie 
podniesie, n a s tąp i to, co ks. M. J .  w dziełku „ T a ­
jem nicach  żydow skich" przepow iedział, że mianowicie 
za  la t 80  opasły „ o b y w a te l1 będzie w o ła ł; . .T y ! Sa- 
p ie c h a ! P opatrzno , czy Potocki ze Sanguszkiem  po­
jech a li ju ż  po sz ia n o !-1 T rudno zaś, żeby się ośw iata 
podnosiła w' takim  k ra ju , gdzie w szelkim i m ożli­
wymi sposobami się j ą  w strzym uje, a  tych , co m ają 
nieść ośw iaty kaganiec, głodem  się chce umorzyć. My 
nauczyciele pow tarzam y z coraz w iększą goryczą 
przysłow ie staroży tnych  : „K ogo Bogowie chcą ukarać , 
tego przeznaczają  na  nau czy c ie la !11

Z E  Ś W I A T A .
P etersbu rg  4 m arca.

D ziennik i podały lakoniczne wiadomości o ro z ru ­
chach stndenckich w P e te rsb u rg u  z okazji „ak tu  un i­
w ersy teck iego", k tó ry  odbył się d n ia  8 lutego b. r. 
J a k  zw ykle się dzieje ze zdarzeniam i, k tó re  rz ąd  ro ­
syjski pokryć się s ta ra , i tym  razem  tak że  trndno 
było dowiedzieć się o szczegółach zajścia . Dopiero 

j te ra z  powoli zaczynają  się p rzedzierać z m rokn pro- 
! my ki św iatła . Z darzen ie  p rzedstaw ia się ja k  nastę- 
j PBje:

Rozruchy studenckie w P e te rsbu rgu  były  wybu- 
I cham i niezadow olenia, ja k ie  s ta le  panu je  w śród mło- 
i  dzieży uniw ersyteckiej i w szerokich kołach  in teligen- 
i cji, od czasu pow ołania Bogolepowa na  m in istra  o- 
i św iaty  w Rosji.

Bogolepow, znany jak o  surowy b iu ro k ra ta  i prze- 
- ciw nik w szelkich postępowych prądów , jn ż  daw niąj 

ja k o  rek to r U niw ersytetu m oskiew skiego, odegra ł smu- 
. tn ą  rolę podczas m anifestacyj studenckich  n a  rzecz 
! zakazanych  przez rząd  t. zw. ziemlaczestir. czyli sto ­

w arzyszeń stndenckich, zak ładanych  przez kolegów, po ­
chodzących z jednej miejscowości. Ziem laczedira  t a ­
k ie is tn ie ją  we w szystkich uniw ersy tetach , a le nie 
m ają  upraw nien ia  i w ładze je  ścigają , chociaż najczę­
ściej stow arzyszenia te  pozbawione są zupełnie cha­
ra k te ru  politycznego.

Otóż podczas burzliw ych rozruchów  un iw ersy te­
ckich, ja k ie  kw estja  ta  w yw ołała, Bogolepow odzna­
czał się ta k  n ieprzychylną d la  m łodzieży postaw ą, że 
pow szechnie znienaw idzony został i podobno naw et 
nie uszedł razów  pięści studenckich.

I  te ra z  p. Bogolepow, ja k o  m inister, zaw iaduje  
spraw am i ośw iaty w duchu tłum ienia w szelkiej wol­
ności, d rażn i i prow okuje młodzież un iw ersytecką, 
w ydając szeregi rozporządzeń i okólników, zd radza­
jących  najw yższą nieufność i n iedow ierzanie względem  
młodzieży.

Obecny re k to r  U niw ersytetu petersbursk iego  prof. 
Sergiejew icz dzia ła  zupełnie w duchu rządow ym  i 
d la  dogodzenia p . Bogolepowi. Cierpliwość młodzieży 
p rzeb ra ła  się z powodn „O bw ieszczenja" rek to ra , w y­
wieszonego w U niw ersytecie na  k ilk a  dni p rzed uro­
czystym  ak tem  uniw ersyteckim .

A k t uniw ersytecki p rzypada w  P ete rsb u rg u  8 lu ­
tego , ja k o  w  rocznicę założenia U niw ersytetu . J e s t  to 
dzień uroczysty, w którym  odbyw a się rozdaw anie 
m edali i nagród  konkursow ych, przem owy i odczyty, 
o raz spraw ozdanie roczne —  w szystko to  w obecno­
ści senatu uniw ersyteckiego, m in is tra  ośw iaty, licznych 
d y gn ita rzy , generałów  i tłum nie grom adzącej się z a ­
zw yczaj publiczności. A k ty  te  nigdy praw ie nie od-

bywrnły się bez m anifestacyj, a  n iekiedy naw et koń­
czyły się upadkiem  m inistra . T a k  było w łaśnie p rzed  
powołaniem D eljanow a, kiedy poprzednik  jeg o  m in ister 
Subarow , spoliczkow any przez jednego  z studentów  w 
chw ili, gdy  przew odniczył aktow i, zmuszony by ł u stą ­
pić z stanow iska m in istra  oświaty.

Otóż w tym  roku re k to r  Siergiejew icz, d la  zapo­
bieżenia rozruchom , w ydał, na k ilk a  dni p rzed u ro ­
czystością, bardzo surow ą odezwrę do studentów , g ro ­
żąc im karam i, relegacjam i i  przyw ołaniem  policji na 
w ypadek jakichkolw iek zaburzeń.

N iezręczny ten k rok  by ł dolaniem  oliwy do ognia 
i k iedy  re k to r  pojaw ił się podczas ak tu  na  trybun ie, 
aby wypowiedzieć mowę, studenci zaczęli gw izdać i 
wznosić okrzyki przeciw ko rektorow i. W  sa li pow stał 
z a m ę t; inspekcja  darem nie usiłow ała przyw rócić spo­
kój. T rw ało  to  k ilk a  m inut. Potem , jakby  na dany 
znak , w szystko się uciszyło i re k to r  spokojnie mógł 
mówić. K iedy skończył, ok rzy k o m : Pereat! nie było 
końca.

P rz y  uroczystości studenci w w iększych g rapach  
w yszli z U niw ersytetu , śp iew ając na  ulicy Gaudea­
mus. W  pobliżu U niw ersy tetu  jednakże  czatow ał ju ż  
oddział policji, k tó ry  w ystąp ił, s ta ra ją c  się rozpro ­
szyć grom ady. Było to pierw sze s ta rc ie  z policją.

N a drug i dzień, sku taiem  prow okacyjnego zacho­
w an ia  się policji, zaburzen ia  p rzyb ra ły  o w iele ostrze j­
szy cha rak te r. Konna policja od sam ego ra n a  oble­
gała U niw ersy tet w liczbie około 3 0 0  ludzi. S tudenci 
zgrom adzili się p rzed U niw ersytetem . Oświadczono im , 
że w ykładów  nie będzie, a  policja w ezw ała ich do 
ro z tjśe ia  się, n a  co odezw7ały  się śm ieeby i szydercze 
uw agi studentów .

N astępnie studenci poszli spokojnie ku m iastu  
w zdłuż Newy, zm ierzając do mostn. W  połowie drogi 
dopada ich galopem  oficer policji z  k ilku  policjan­
tam i, naw ołując, aby się podzielili n a  drobne grom ady. 
Oczywiście dw utysięczny tłum  studentów , nie mógł 
odrazu podzielić się na  drobne grom adki, a przytem  
z łona studentów  posypały się ż a rty  i ok izyk i p rz e ­
ciwno policji. K toś z tłum u rzucił g a łk ą  ze śniegu 
w konia  o fice ra ; spłoszony koń pom knął w boczną, 
ulicę.

Podrażniony oficer zaw rócił i zakom enderow ał 
„w  ataku  p le ti“ (nahajk i). Cały oddział policji rzuc ił 
się w tedy na  studentów  i s ta ła  się rzecz p o tw o rn a : 
zaśw istały  w pow ietrzu naha jk i. Ja k iś  przechodzący 
s taruszek  stra tow any  zosta ł pod końm i, ja k a ś  s tu ­
den tka  pad ła  pod nahajkam i, naha jk i nie ominęły i 
dwóch profesorów , k tó rzy  tow arzyszy li studentom . P a  
tak iej prow okacji nie dziw, że w studentach zawrrza ła  
w szystka k rew  i źe uspokoić się n ie m ogli. Z aburze­
n ia  trw a ły  więc blisko pięć dni. W  ciągu trzech  dni 
aresztow ano około 30 0  osób.

S tudenci, aby zaprotestow ać przeciw  tym  aktom  
gw7ałtu  postanow ili zbojkotować U niw ersytet.

Młodzież innych zakładów  przy łączy ła  się do pro­
testu . W szystk ie  p raw ie w yższe zak łady  naukow e w 
P e te rsbu rgu  m usiały p rzerw ać w ykłady. To samo s ta ­
ło się w7 K ijow ie i Moskwie, a  podobno także  i w 
C harkow ie. Solidarność p ro testu  zadziw iająca — zdu­
mieniem przeję ła  w ładze. S tudenci dom agają się dy­
misji m in istra  Bogolepow a i surow7ego u k aran ia  po­
licji.

M łodzież w szystk ich  zakładów7 naukow ych podała 
prośbę do c a ra , podpisaną przez przeszło 6 0 0 0  s tu ­
dentów  i w prośbie tej nza la  się n a  m in istra , zw ierz^ 
chność uniw ersy tecką i na  policję. Car n ak aza ł p rze­
prow adzić ścisłe śledztw o w7 tej spraw ie, aby w yja­
śnić, o ile  sk a rg i studentów  są  uzasadnione, tym cza­
sem polecił, aby studenci, aresztow ani podczas zabu­
rzeń , byli ja k  najłagodniej ukaran i.

Koleje państwowe.
Odjazd z Krakowa.

6-31 rano (poc. posp.) do Lwowa, Podwołoczysk, Jasła, 
Stanisławowa, Stryja, Czerniowiec.

8-15 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, Stryja, Stani­
sławowa, W ieliczki, Czerniowiec, Now. Zagórza, Nadbrze- 
zia, Rawy ruskiej.

9-05 przedpoł. (pociąg osob.) do Suchy, Zwardonia, No­
wego Sącza, Zagórza, Gorlic, Lwowa, Husiatyna.

11-00 przedpoł (pociąg usobowy) do Lwowa, Podweło- 
czysk, Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, Nowego Sącza, 
Orłowa, Jasła, Stryja.

105 popołudniu (pociąg mięsz.) do Skawiny, Oświęci­
mia.

1-25 popołudniu i 7-45 wieczorem (poc. mięsz.) do W ie­
liczki.

2-49 popoł. (pociąg posp.) do Lwowa, Jasła, Zagórza.
6’10 wieczorem (poc. os.) do Suchy.
6 20 wiecz. (poc. os.) do Tarnowa.
7-25 wieczorem (poc. osobowy) do Suchy, Nowego Są­

cza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8-30 wieczorem (pociąg mięszany) do W ieliczki.
9 15  wieczorem (poc. pospieszny) do Lwowa, Stanisła­

wowa, Czerniowiec, Jasła, Stryja, Husiatyna.
10-55 wieczorem (pociąg osobowy) do Lwowa, Podwo­

łoczysk, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, Sokala, Stanisławowa, 
Brodów, Now. Sącza, Orłowa, W ieliczki.
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KRONIKA.
K r a k ó w ,  7  m a r c a .

KaU.ida.» kościelny. Dziś w torek, Tomarza z Akwi­
nu, w yznaw cy; ju tro  Jana  Bożego, wyznawcy i Beaty, 
panny.

Jutro  v  kościele 0 0 . Bonifratrów uroczystość św. J a ­
na Bożego, założyciela zakonu Braci Miłosierdzia.

Kalendarz rybacki. W  miesiącu marcu wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak  samca, ja k  i samicę.
Kalendarz myśliwski. W  marcu wolno poiować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trzeciew i i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął _ się 
dziś o godzinie 6 m inut 10, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 31, długość dnia godzin 11 m inut 21.

Stan powietrza. Dnia 7-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 747,4, termometr -J- 5 4 C., wilgotność 87%, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 0.

IE. p. iędrzejowicz, m in ister d la  G alicji p rzeje­
chał w czoraj w ieczorem przez K raków  do W iednia . 
N a dworcu obecni b y l i : d e leg a t nam iestn ictw a, dyr. 
policji d r  Z. K orotkiew icz, h r. A ntoni W odzicki, h r. 
M ichałow ski, prof. K ostanecki, p. Popiel i syn m in i­
s tra .

P. Thiebault-Sisson, k ry ty k  artystyczny  dzien ­
n ik a  Temps, baw i w K rakow ie d la  zw iedzenia zaby­
tków  sz tuk i i przeszłości.. Z atrzym ał się on tu ta j w 
przeje/Idzie z P e te rsb u rg a , Moskwy i K ijow a, gdzie 
baw ił dłuższy czas, zb ierając m a terja ł do książki 
o Bosji.

W spisie świeżo m ianow anych adjunktów  sądo­
w ych, pomieszczonym w Głosie Narodu w sobotę 4 
b. m. pom iniętym  został p rzez  pośpiech d r S tan isław  
W ierzb ick i, d la  M yślenic.

„Lituania“ A rtu ra  G ro ttgera , znajdu je  się ju ż  w 
posiadaniu Muzeum Narodowego.

Rada miejska odbędzie we czw artek  posiedzenie 
budżetowe.

Sprawa defraudacji Kłossowskiego, w Kasie
m iejskiej ostatecznie za ła tw ioną zosta ła  n a  tajnem  po­
siedzeniu K ady miejskiej w poniedziałek d n ia  6 b. ni. 
Posiedzeniu przew odniczył w iceprezydent d r  K arol 
P ien iążek , referentem  spraw y by ł p rezyden t p. F ried - 
lein , protokół p row adził r . m. p. M. Chyliński. B a ­
d a  po trzechgodzinnej rozpraw ie uchw aliła  uznać w in­
nym i zan iedban ia  obowiązków służbowych naczeln ika 
oddziału rachunkow ego, kon tro lo ra  kasy  m iejskiej, o- 
ra z  poszczególnych urzędników , a  w ym iar k a ry  pozo­
staw ić prezydentow i w g ran icach  a trybucji jem u  p rzy ­
sługujących.

Rozstrzygnięcie konkursu. J u ry  konkursow e 
Domu narodow ego w Cieszynie, przyznało  nagrodę kon- 
lu rso w ą  projektow i p. Saw ińskiego, ad ju n k ta  prof. 
Odrzy wolskiego.

W salonie sztnk  p ięknych w Snkiennicach z o- 
brazów  zaw ieszono w tym ty g jd n iu : L udw ika S ta ­
s i a k a : „B luźn ierstw o11, „ F a ta m o r g a n a 11, „M oczary i 
M okrzyce11, „W o jn a 11, „P o k u sa11 i „P le śń 11; P ap ie ­
skiego : „Z za  W is ły 11 ; Jad w ig i M alinow skiej : „P o r­
t r e t  dam y11" p a s te l;  S tan isław a T o n d o sa : „Z rynku  
krakow sk iego11 i „Z K azim ierza11 a k w a re lla ; F ab jań - 
sk ie g o : „L ig ja  S ienkiew icza11 ry sunek  ołówkiem i
„Sam  na sam 11 o b ra z ; M arjana  T rzeb iń sk ieg o : „E y- 
nek głów ny w ieczorem 11. Z rzeźb umieszczono T eodora 
B y g ie ra : „P opiersie  Ad. M ickiew icza11 w bronzie i
, Popiersie  K raszew sk iego11 w terrakocie .

TOW. Tatrzańskie. W  niedzielę 12 m arca  bm. 
o godzinie 4  po południu odbędzie się w sa li posie­
dzeń B ady miejskiej w K rakow ie X X V I zw yczajne 
w alne Zgrom adzenie T ow arzystw a T a trzańsk iego . P o ­
rządek  o b ra d : I. O dczytanie protokołu z X X V  zw y­
czajnego w alnego Z grom adzenia, tudzież nadzw yczaj­
nego z dn ia  3 kw ietn ia  1 8 9 8  r . I I .  Spraw ozdanie 
z czynności Tow . za  rok  u b ie g ły ; I I I .  Spraw ozdanie 
kom isji kontrolującej ; IV . U chw alenie budżetu  Tow. 
n a  rok  1 8 9 9 ;  V. a) W v bór p rezesa Tow. n a  dw a 
la ta  w miejsce zm arłego h r. S te lana  Zam oyskiego, 
b) w ybór I I .  w iceprezesa n a  3 la ta ; c) W ybór 5 
członków w ydziału  n a  3 l a t a ; wybór 1 członka w y­
działu  na  2 l a t a ;  w ybór 1 ezłonka w ydziału n a  1 
r o k ; d) w ybór kom isji kontrolującej z 3 członków 
n a  r. 18;<9. V I. W niosk i w ydziałn  i członków.

Walne zgromadzenie członków S tow arzyszenia 
nauczycielek w K rakow ie odbyło się w niedzielę we 
w łasnym  lokalu  przy K rupnicznej o godzinie 4 po 
południu. N a posiedzenie p rzyby ł także  delega t n a ­
m iestn ictw a p. L askow ski, członek honurow y S tow arzy­
szenia. P rezesow a p. W a n d a  Ż eleńska zag a iła  posie­
dzenie przem ówieniem , w którem  p rzedstaw iła  obraz 
czynności w roku ubiegłym  i s tw ierdziła  ogólny ro ­
zwój i pomyślny s ta n  funduszów T ow arzystw a. M a­
ją tek  T ow arzystw a w ynosił z końcem 1898  r . o g ó ­
łem 2 7 .3 2 3  z ła , w  poiów naniu  więc do roku 1897  
przybyło  4 3 2  zła. W  końcu swego przem ów ienia 
w spom niała przew odnicząca o zm arłych w roku ubie-'

g łym  członkach S tow arzyszenia , k tó rych  pam ięć obe­
cni uczcili przez pow stanie z miejsc. Z porządku  rze ­
czy miało n astąp ić  spraw ozdanie kasow e za  rok 1 898 , 
poniew aż jed n ak  p o p i^ d n io  rozdano j e  członkom , 
przeto  uwolniono podskarbiego od odczy tan ia  i udzie­
lono w ydziałow i absolutorium . P . P odgó rska  przed 
staw iając  obraz czynności w ydziału z ubiegłego dzie­
sięciolecia i pod każdym  w zględem  św ietny rozwój i 
p rzy rost m ają tku  S tow arzyszenia , sk ład a  gorące po­
dziękow anie prezesow ej, podskarbiem u p. M uldnerow i 
i całemu w ydziałow i, k tó ry  ta k  gorliw ie i Sum iennie  
spełnia  swoje obow iązki.

W  dalszym  ciągu posiedzenia n a s tąp ił wybór 
członków w ydziału. Jednom yślnie w ybrani z o s ta l i : 
prezesow ą p. W . Ż eleńska , w iceprezesow ą p. J .  P o ­
gonow ska ; członkam i w y d z ia łu : pp. S. G órska, P . 
Spław ińska, A . S typkow ska, M. V im pellerow a, prof. 
d r L . Cyfrowicz, H . M uldner, ks. S t. S p is ; zastę ­
pcam i : pp. J .  B a rań sk a , L . B o jarska , E . F riedberg , 
M. M ayerberg , K . W ędkiew iczow a. Do komisyj kon 
trolnjącej w ybrano pp. M. Św iderską, K . M ayerberg 
i W . Sieczkow skiego. P odskarb i p . M iildner, w raca­
ją c  do przem ów ienia przew odniczącej, poleca gorąco 
paniom  nauczycielkom  spraw ę ubezpieczenia w tu te j ■ 
szem  T ow arzystw ie ubezpieczeń, k tó re  pod tym  w zg lę­
dem uczyni w szelkie możliwe u ła tw ien ia  w uiszczaniu 
prem ij, jeże li zbierze się odpow iednia liczba osób. 
P . F riedberg  wnosi o zaw iązan ie  stosunków  z po- 
k rew nem i stow arzyszeniam i n ieu ieck iem i i francnskie- 
mi w W iedn iu , B erlin ie , S zw ajcar i i t . p ., o tłom a- 
czenie w tym  celu spraw ozdań i rozesłan ie  ich. S p ra­
wę tę  p rzekazano  w ydziałow i do za ła tw ien ia . P on ie ­
w aż n ik t więcej głosu nie z ab ie ia ł, przSto przew o­
dnicząca zam knęła posiedzenie o godzinie 5 po po­
łudniu .

Wiec akademicki zapow iedziany n a  dzień dzi­
siejszy do sa li Jo h n a , został znowu odłożony z po- 
wodn trudności w dostan iu  sali.

Czytelnia katolicka po lska u rządza  we środę dn ia  
8 b. m ., w lokalu  własnym  ul. W iś ln a  1. 17 I I  p ., 
pogadankę na  tem at sz tnk i wyróżnionej n a  konkursie 
W ydzia łu  krajow ego p. t. „P o lityka  ch łopska11. P o ­
gadankę  zaga i o godzinie 7-mej w ieczorem pan  d r 
Leopold Caro.

Z wykładów Tow. Szkoły ludowej. Zapow ie­
dziane w ykłady dyr. So łtysika o „K u ltu rze  sta ro ży ­
tnych  G reków  i B zym iau11 nie będą m iały m iejsca. 
W e w torek  o godz. 7 o sta tn i (dw unasty) w ykład p. 
K azim ierza B artoszew icza o M ickiewiczu, W e czw ar­
tek  rozpoczyna prof. B ry l w ykłady  z „H isto iji sz tuk i 
s ta ro ży tn e j.1*

Bankiet dla dyrektora pana Dawidowskiego.
Z powodu odznaczenia orderem  F ran c iszk a  Jó zefa  
d y rek to ra  poczt i  telegrafów  w K rakow ie, p . A leksan­
d ra  D aw idow skiego, u rządzili tu te js i u rzędn icy  po­
czty b a n k itt  w lokalu  k lubu pocztowego. P ierw : zy 
to as t wniósł p . H aym , naczelnik oddziału te leg rafi­
cznego, podnosząc zasług i p. D aw idow skiego. W  im ie­
n iu  młodszych urzędników  przem aw iał p . M illi. D zię­
ku jąc za  toasty  odpow iedział w dłuższej przem owie 
p. D aw idow ski.

Poświęcenie lokalu. Pośw ięcenia nowego c h rz e ­
ścijańskiego sk ładu sukien kęckiej fab ryk i, pod iirmą: 
F . E . Zajączek i L »nkosz p rzy  ulicy B rack ie j, do­
konał w soootę ks. Jan ick i, B eform at p rzy  udziale 
licznie zebranych  znajom ych i życzliw ych. Nowemu 
zakładow i chrześcijańskiem u, zasyłam y: Szczęść B oże!

Z Przytuliska ubogich (K azim ierz, K rakow ska 
4 /  d la  m ężczyzn, P ie k a rsk a  21 d la  kobiet) B rac ia  
T erc ja rze  św. F ran c iszk a , posługający ubogim  będą 
kw estow ali dzisiaj i w dniach następnych w  nlicach 
B akow ickiej, Topolowej, S trzeleck iej, S tarow iślnej, 
W ielopole, W esołej, K opern ika , Radziw iłowskm j, P a ń ­
skiej, K olejow ej, i sąsiednich. P o lecają  ubogich w 
p rzy tu liskach  m iłosierdziu publicznemu. Oprócz ja łm u ­
żny  w pieniądzach  pożądane s ą : stara  odzież, b ie li­
zna , obuwie i  w szelkie re sz tk i i  n ieużytk i domowe 
i kuchenne.

Tego jeszcze nie było. Jed en  z tu tejszych  k u ­
pców kolonialnych, m ając zastępstw o h a n d lt rosy jską  
h e rb a tą , ośm iela się używ ać nu kopertach w nagłów ku 
prócz polskiego i rosy jsk i nap is. K opertę  ta k ą  nade­
słano nam  w łaśnie ze słowam i pełąego obnrzenia. 
Nie chcąc n a  raz ie  szkodzić młodemn kupcow i chrze- 
śc jańsk iem u, w strzym ujem y się od w ym ienienia jego  
nazw iska , sądząc, ze pow yższa n o ta tk a  pow strzym a go 
n a  przyszłość od  mosk i l  tfilskich zapędów .

Chleb dla swoich. Otrzym ujem y następujące p i­
smo : P row adząc ju ż  od szeregu  la t  pracow nię sukien 
m ęskich i dam bkich w czasie sezonowym w K rynicy , 
m iałem  sposobność słyszeć uam niejednokro tn ie  pod­
noszone u tysk iw an ia  n a  b rak  b ław atnego  sklepu ch rze­
ścijańskiego. B rak  ten  rzeczyw iście daje  się uczuć 
dotk liw ie ta k  s ta le  w miejscu przebyw ającym , ja k  i 
gościom kąpielow ym , a  ju ż  chyba najbardzie j uam 
kraw com . S kazan i n a  jeden jedyny  sklep żydow ski, 
zm uszeni jesteśm y  z ropa tryw ać  się w nim we w szel­
k ie  m ate ije  i  przybory  i napychac k ieszenie żyda, u 
stanaw iającego  ceny bez konkurencji.

A zapotrzebow anie artykułów  b ław atnych  w K ry ­

nicy je s t  bardzo znaczne ; dość zw ażyć na  liczną in ­
teligencję m iejscową i na  silny ruch gości kąpielo­
wych, k tórych  liczba dosięga do pięciu tysięcy osób. 
O tw arcie sklepu b ław atnego chrześcijańskiego w K ry ­
nicy n a  czas sezonowy nie p rzedstaw iałoby żadnego 
ry z y k a ; —  choćby przyszło liczyć tylko na  jednę  
trzecią  k lien te li, k tó rą  dotychczas cieszy się żydow ­
ski sklep niepodzielnie, to jeszcze przy  odpowiednie m 
urządzen iu  się możnaby wy jść ze zyskiem.

T ych k ilk a  uw ag podaję do rozw agi naszych 
P . T . kupców  b ław atnych  w m niem aniu, że chyba 
znajdzie  się m iędzy nim i człowiek ruchliw y, k tó ry  
sko rzysta  z tak  dobrego miejsca zbytu , ja k  K ry n ica  
w porze kąpielow ej. Ja k o  znający tam tejsze stosunki 
lokalne, chętnie pospieszę na żądanie z bliższem i in ­
form acjam i. Tadeusz Wcglarski, kraw iec w K rak o ­
wie, ul. św. G ertrudy  5.

Z sądu. W czoraj w ] oniedziałek przed try b u ­
nałem  p rzysięg łych  pod przew odnictw em  radcy  K le­
m ensiew icza w asystencji radcy  ITrsela i sek re ta rza  
B . M illera, zastępca  p ro k u ra to ra  p. Paw łow ski wno­
sił oskarżenie preciw  18 oskarżonym  o zbrodnię k r a ­
dzieży kw oty 3 0 0  złr. przenoszącej, usiłow ania k r a ­
dzieży n a  przeszło 1 .0 0 0  z łr ., wreszcie o zbrodnię 
uczestn ictw a w kradzieży . O skarżeni s ą : 1) F ran c i-
czek G arzela  v. G azela, m urarz  21 la t liczący, 2) 
W alen ty  N osiczeński false N ow strzew ski, w yrobnik 
20  la t ,  3) W incen ty  D ym ka, w yrobnik 24 la t, 4) 
Zygm unt K opa, w yrobnik 22 la t, 5) Jó ze f K ańsk i 
pokryw asz dachów 25 la t, 6) Ignacy  Pokorny pomo­
cnik m urarsk i, 20 la t, rodem z W arszaw y, 7) Mi­
chał C zachora vel C achora v. Cachonia, czeladnik  
szew ski 25 la t, 8) Jó ze f T y rań sk i, w yrobnik 20  la t ,  
9) J a n  Jó ze f Jab ło ń sk i, pomocnik m urarsk i 18 la t, 
10 M arjanna F aberów na, zw ana K ozakow ska, w yro­
bn ica  20 la t  licząca, 11) Salom ea B artyzelów na, w y­
robnica 3 2  la t, 12) T eresa  S ala , bez zajęcia, la t  19 
licząca, 13) F ran c iszk a  Tom era, bez zajęcia, 19 la t 
licząca, 14) A g a ta  K aniow a, w łaścicielka kaw ia rn i, 
la t  32  licząca, 15) J a n  K an ia , m ąż poprzedniej 32  
la t ,  16) B ern a rd  v. B erek  W einreb , przedsięb iorca, 
la t  65 liczący, 17) B o /a lja  W ein reb , żona poprze­
dniego, la t  6 2 licząca i 18) J .  Ś lusarczyk, w yrobnik 28 
la t  liczący. E ozpraw a p o trw a  3 dni. Obronę p row a­
dzi 6 adw okatów  i obrońców. Św iadków  pow ołano 
przeszło 30 . O skarżeni ju ż  to osobno, ju ż  to po k i l ­
k a  osób razem  spełn iali liczne kradzieże  w K rak o ­
w ie i Podgórzu, n iektóre dość śm iałe, m iędzy tem i : 
balkonem  dostali się do m ieszkania śpiącego oficera, a  
sk raałozy  tam  złoty zegarek  i inne przedm ioty po­
trafili uciec tą  sam ą drogą pomimo alarm n.

Zgromadź śnie ludowe. N a w czoraj zw ołali do 
W ieliczk i posłowie d r  D anielak  i ks. Szponder z g ro ­
m adzenie, celem złożenia spraw ozdania  z czynności 
swoich. Zgrom adzenie odbyło się w sali te a tra ln e j. 
Było bardzo liczne. W zięło w nieui udział około ty ­
siąca w łościan z całego pow iatu, p raw ie  ca ła  in te li­
gencja  miejscowa i księża. Cały przeb ieg  wiecu był 
niezw ykle pow ażny i spokojny. Posłom  w yrażono z u ­
pełne zaufan ie  i serdecznie, gorącym i oklaskam i, dzię­
kow ano za  p racę  gorliw ą i poświęcenie d la  sp raw y  
ludow ej. O bszerniejsze spraw ozdanie z wiecu podamy 
osobno.

Nowy dyrektor. Do Czasu donoszą z T arn o p o ­
la  : N adeszła  tu  wiadomość, że naczeln ik  tilji b anku  
hipo t., A ntym  Nikorow icz, został m ianow any d y re ­
ktorem  galic. K asy  oszczędności we Lwowie.

Lwowska Kasa. w niedzielę odbyło się posie­
dzenie wspólne w ydziałn  i dyrekcji K asy  oszczędno­
ści celem uch w alenia zm iany s ta tu tn . Nowy s ta tu t , 
ułożony w myśl gw arancy jnych  uchw ał Sejmu zosta ł 
p rzyjęty  en bluc, z upow ażnieniem  d la  dyrekcji, ż e ­
by jeszcze zm iany, jak ieb y  się okazały  koniecznem i 
w rokow aniach z rządem , im ieniem T ow arzystw a 
p rzy jęła . W yrażono też  szereg  życzeń co do innych 
jeszcze zm iau.

W  m iejsce zm arłych, ustępujących i w ylosow a­
nych członków T ow arzystw a uchw alono p rzedstaw ić  
w alnem u zgrom adzeniu następu jącą  listę  nowych człon­
ków T o w a rz y s tw a : A braham ow icz D aw id, d r B aczew- 
ski H enryk , Dobrowolski T adeusz, d r  E kielsk i Józef, 
d r  G łąbiński S tan isław , G rolle J a n , d r L llien  Adolf, 
d r  Ł oziński B ron ., P ierożyńsk i E ugenjnsz, d r  P iła t 
T adeusz, d r  P ię ta k  L eonard , b a r. B om aszkan A ndrzej, 
Bozwadow ski F ranc iszek , Eóżycki R udolf, Szkow rou 
A lbert, S trom enger J a n .

N a czterech członków przyszłego w ydziału K asy  
uchwalono p rzedstaw ić w alnem u zgrom adzeniu pp. 
d ra  G łąbińskiego, M arkiew icza S tan isław a, 8 zayera  
K aro la  i  d ra  E d w ard a  Stroynow skiego. Ośmiu oz ton- 
ków w ybierze, ja k  wiadomo, Sejm.

Dziennik Polski p isze : W  propozycji członków, 
k tó rzy  m ają być przez w alne zgrom adzenie koopto- 
w ani, z zdum ieniem  napotykam y nazw isko żyda d ra  
L iliena . Będzie to  pierw szy żyd, k tó ry  od założenia 
K asy oszczędności w ejdzie w skład  członków, iżloiru 
polskiemu i jego  menerom społeczeństwo m usi podzię­
kow ać za  to , że ta  je d y n a  dotychczas czysto ch rze­
śc ijańska  in s ty tu c ja  zaczyna zatracać swój dotychcza­
sowy ch a rak te r.

KREM M I S E K Żaden środek toaletowy nie jes t w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. §., nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 cnt.
Do nabycia w  składach: i .  Michnik Bochnia —  W ładysław Brach Tarnów  — W. Fenz Kraków. 749
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P . Sm olka, dy rek to r oddziału hipotecznego galie. 
K asy  oszczędności, postanow ił, j a k  się dow iadujem y 
yo d ać  się na  em eryturę.

Płace nauczycielskie. Subkom itet w ybrany  z ło­
na  ank ie ty  szkolnej, zw ołanej w spraw ie podw yższe­
n ia  płac nauczycielskich, obradow ał w czoraj p o i p rz e ­
w odnictw em  ks. C zartoryskiego. Subkom itet p rzy ją ł 
z a  podstaw ę obrad p ro jek t R ady szkolnej krajow ej, 
ale z tem ograniczeniem , iż postanow ienia jego  mo­
g ą  zacząć obowiązywać dopiero od r . 1 9 0 0 , a to 
z powodu, iż w rokn  bieżącym  niepodobna znaleść 
funduszów n a  tę  reform ę. R eferentem  subkom itetu  zo ­
s ta ł w ybrany p. I). A braham ow icz.

Zawsze oni. w  Nowym Sączu zbankru tow ał J a -  
kób Gross, h and la rz  d rzew a n a  k ilk ad z ies ią t tysięcy 
i uciekł z żoną niewiadom o dokąd.

Influenza. W  Nowym Sączu panuje  tak  silna  in- 
tinenza, iż musiano zam knąć szkoły.

Wybory gminne, z T yńca p iszą do nas: W T y ń ­
cu za 2 tygodnie odbyć się m ają w ybory gm inne. 
D otychczasow y w ójt zostanie najpraw dopodobniej usu­
nięty , bo chyba żadna gm ina okoliczna nie może się 
popisać takiem  zaniedbaniem  spraw  i n ieporządkiem , 
ja k  T yniec. W ystarczy  spojrzeć n a  szkołę; w tej 
miejscowości, gdzie p rzed  w iekam i 0 0 .  B enedyktyn i 
pierw sze św iatło  nauk i rozlew ali po całej ziem i k r a ­
kow skiej, gdzie w łościanie stosunkowo są  zam ożni, 
gdyż w szystkie produkt} ' codziennie spien iężają  w po­
bliskiej Skaw inie i o milę odległym  K rakow ie, szko­
ła  je s t w Takiej rozpaczliw ej ru in ie ,  że tacze j za  
chlew ją  a  nie z a  skarbn icę w iedzy poczytać należy. 
Podobnie m a się rzecz i z  innem i spraw am i d la  do­
b ra  gm iny i m ieszkańców.

To też  pożądanem by było, żeby w ójtem  zosta ł 
p . K aczm arczyk P io tr, w łościanin, człowiek uczciwy, 
w świecie obyty, a więc więcej w ykształcony i ro ­
zum iejący, że dotychczasow a gospodarka w ójta ty lko 
szkodę może przynieść gm inie w przyszłości, gdy  na- 
rn,c w szystkie c iężary  się na  n ią  zw alą, k tó re  powoli 
m ożna było r a  la ta  rozłożyć.

Za prawrdziw ą zasługę p. K aczm arczykow i poczy­
tyw ać należy, iż  w idząc, że najgorszym i w yzyskiw a­
czami chłopów są  żydzi, k tó rzy  zaledw ie k ilkanaście  
la t  są  w Tyńcu, a  ju ż  się rozm nożyli i g a rn ą  w swo­
je  zachłanne ręce w szystko, (odebraw szy naw et chło­
pom zarobek z przem ysłu miejscowego, ja k im  był wy­
rób czapek i rękaw ic), postanow ił ich w yprzeć z p la ­
cówki, założył sklep chrześcijański i na  każdym  k ro ­
ku przeciw działa  im  zdrow ą a  m ądrą  ra d ą  i czynem 
tak  w gm inie, ja k  i w radz ie  pow iatow ej. Żydzi s i5 
w ściekają, życzą mu „czarnej śm ierci11, cichaczem  i 
ostrożnie podburzają  przeciw  niem u innych włościan. 
Spodziew ać się je d n a k  należy, że rozsądniejsi w łościa­
nie zrozum ieją w łasny in teres i p rzeprow adzą wybór 
K aczm arczyka na  w ójta, czego im  szczerze życzym y.

Zapragnął śmierci... w  D rohobycza w ubiegłym  
tygodniu  s trze lił do siebie w zam iarze samobójczym 
młody żydek S., syn w łaściciela dóbr. Żydek strze lił 
dw a razy , a  obie ku le  ugrzęzły  w okolicy serca. J e  
dnę z n ich ju ż  udało się w yjąć, a  chory czuje się 
dobrze i praw dopodobnie w yzdrow ieje zupełnie. P o ­
wodem zam achu n a  życie były d ługi, S. bowiem b a­
w ił się w ybornie w W iedniu  i narob ił dłngów  blisko 
n a  1 5 .0 0 0  z łr ., w ierzyciele poczęli się upom inać, oj­
ciec w zbraniał się je  płacić, w ięc zrozpaczony żydek 
z ap rag n ą ł śm ierci.

Eksplozja w  Tulonie M agazyn prochu w L a  
G oubran we F ran c ji, między L a  Sejne a  Talonem , 
należący do tam tejszej załogi m ary n ark i, w yleciał w 
niedzielę o godzinie 2 / 2 nad  ranem  w pow ietrze. 
W szyscy  żołnierze, pełn iący służbę w m agazynie z o ­
sta li n a  miejscu zabici. R ów nież w ielu m ieszkańców 
z  sąsiedztw a, k tórych  domy eksplozja kom pletnie zn i­
szczyła, padło o iiarą wybuchu. .Tak zapew niają , w 
m agazynie tym  znajdow ało się 5 0 .0 0 0  kilogram ów  
czarnego  prochu. D otąd wydobyto z  pod gruzów  70  
trupów , liczba zaś rannych  w ynosi przeszło 110  lu ­
dzi. Zwłoki o iiar są  ta k  zniszczone, że niepodobna 
s tw ierdz ić  identyczności zab itych  osób. W  dodatku 
ca ła  dzielnica L a  G oubran je s t  doszczętnie zdem olo­
w ana. N a dw a kilom etry w o k rąg  w szystkie- domy 
sto ją w  g iu zach , a  po la  są  zniszczone.

O gw ałtow ności w ybuchu m ożna mieć w yobraże­
nie, jeśli się zw aży, ze w odległości 4  kilom etrów  
n a  przedm ieściu Tulonu, St. J e a n  d a  B a r, w szy st­
k ie drzw i i okna w yleciały w pow ietrze. P rzyczyna 
eksplozji n ieznana, to  jed n ak  je s t  pew ne, że nie z ło ­
śliw a ręk a  j ą  spowodowała. W ładze  m ary n arsk ie  przy- 
pnszcząią, że w ybuch spowodowany został chemicznym 
rozkładem  bezdym nego prochu i sam ozapalnego me- 
Jinitu.

Niedoszły pojedynek Z P a ry ż a  donoszą: Q.ue- 
snay de B eaurepaire  w ysłał sekundantów  do sena­
to ra  lo  rangera , poniew aż czuł się obrażony obel­
gam i, jak ie  na niego m io tał ten  św iętoszkow aty obłu­
dnik n a  posiedzeniu senatu  w dniu 27 lu tego pod­
czas znanej dyskusji nad  sp raw ą D reyfusa. B ćrenger 
ofiarow ał się cofnąć obelgi. B eau repa ire  nie chciał się 
n a  to  zgodzie tw ierdząc, że obelg nie m ożna cofać, 
można ty lko albo za nie przeprosić, albo j e  zmyć

krw ią. K ażdy  inny  sposób za ła tw ien ia  obelgi je s t  
d rw inam i z  obrażonego. Samo cofnięcie je s t  tylko 
w tedy możliwe, je ś li idzie jedyn ie  o sprostow anie j a ­
kiegoś fak tu , m ylnie z  dobrą w iarą  w sposób p rzed ­
m iotowy przedstaw ionego, a nie w tedy, gdy  idzie o 
potw arz opatrzoną w ta k  obelżywe kom entarze, ja k  
te , k tó re  podał B erenger. Poniew aż B eren g er ani 
przeprosić, an i do pojedynku stanąć nie chciał, przeto  
sekundanci uznali spraw ę za  zakończoną w sposób 
dający B eaurepairow i zupe łną  honorow ą satysfakcję .

Sekcja dobroczynna i w ojskow a R ady  m iejskiej 
na posiedzeniu w sobotę dn ia  4 b. m. pod przew o­
dnictw em  prof. d ra  Pareńokioga, uchw aliła: p rzedsta ­
wić R adzie  miejskiej w niosek przy jęcia  do gm iny 
dwóch obcych poddanych ; w yznaczyć do kom isji asen- 
terunkow ej ja k o  delegatów  m iejskich r . m. H erm ana 
F ritsch a  i r. m. Ju lju sza  E pste ina , n a  zastępców  zaś 
r .  m. W . B njań8kiego i S c h a n c e ra ; dalej hek  w aliła 
sekcja p rzyznać  ty tu łem  jednorazow ego zasiłkn  „Czy­
te ln i polskiej w Leobeu 1 15 z łr ., zaś Stow. „P ow ścią­
gliwość i p ra e a “ pod k ierunkiem  ks, B ronisław a M ar­
kiew icza 25 z łr.; udzielić pięciu ubogim  m ieszkań 
com m iasta  K rakow a jednorazow ego w sparcia od 10 
do 3 0  złr. W końcu uchw aliła  sekcja zakładow i ka lek  
w ogrodzie A ngielskim  d o sta rczy ć : bielizny, sp rzę ­
tów i innych niezbędnych rekw izytów .

Komisja teatra lna ukoczyła ju ż  reform ę kon­
tra k tu  d la  p rzyszłego przedsiębiorcy te a tru  m iejskie­
go. Nowy p ro jek t k o n tra k tu  zostanie w ydrukow any i 
przedłożouy do za tw ierdzen ia  R adzie miejskiej na  je -  
dnem  z najbliższych posiedzeń.

Gabryelska (Krzysztofury, Kraków) sprzedaje  
fo rtep iany  najznakom itszej w  A u strji fab ryk i P e iro f  
z m echauiką ang ielską po 5 0 0 — w iedeńską po 3 0 0  z łr .

4. Efekta

H U M O R .

B ila n s  K asy  oszczędności 
przedstawia się według najnowszych, autenty­

cznych zestawień.
A) Stan czynny.

1. Pozostałości kasowe . . . .  wyczerpane.
Szczepanowskiego

2. Fnndusz rezerwowy . . . J W olskiego i
{ Odrzywolskiego.

3. Zapas w g o t ó w c e ............  tamże.
i pozastawiane

........................................ ł  w  B ankach
  ... t żido.wskich.

5. W eksle Szczepanowskiego . . 10,000.000 złr.
6. M akulatura „Słowa Polskiego1*

(5o.o00.000 egzemplarzy) . . .  5 „
7. Dwa samochody zdezelowane . 10 „
8. t zam arka p. llomanowicza . .  2 „

Razem . . . niewiadomo.
B) Stan bierny.

t .  W kładki oszczędności . . . .  wycofane.
2. Pożyczki c h w ilo w e   15,000.000 złr.
3. Pożyczki funduszu propinacyjne-

g o   10,000.000 „
4. Pożyczka u Icka Goldenschwanza

na gmach Kasy oszczędn., gdzie 
na dole może być ładna restau ­
racja i pokój do śniadań . . . 100.000 .

Razem . . . .  niewiadomo.
Bilans ostateczny: 0.

Lwów 29 lutego 1899.
Za zgodność z k sięg am i:

Wędrychowski w. r.
„Śmigus".

Teatr, literatura i sztuka.
* T rag ed ję  H auptm anna „D zw on zatop iony11 w y­

staw iono w W arszaw ie  w T ea trze  R ozm aitości. K ry ­
ty k a  słusznie w yraża ubolew anie, że sz tuk i nie w y­
staw iono n a  scenie T ea tru  W ielkiego. O bsada ró l je s t  
podw ójna. M istrza H en ryka  g ra ją  na  zmiano pp. No­
w icki i Ś liw icki, R usałkę T rapszo-C hodow iecka i Fe- 
derow iczow a, W odnika  F renk ie l i W cjdałow icz, żonę 
H enryka, L iide i  B arszczew ska. P rob: szcza g ra ł  Bo- 
lesław ski, Kozodoja Ładnow ski. Spraw ozdaw cy oddają 
ogromne pochw ały Śliw ickiem u. E dw ard  Lubow ski 
pisze w K urjerze C odziennym : „Ś liw icki za  jednym  
zam achem  u kaza ł lw ie pazury . C ałą ro lę m istrza  u- 
m iał p. Ś liw icki rozbić n a  artystyczne  rozłam y, po­
w iązane je d n a k  najharm onijn iej z sobą. W ie lk ą  in te ­
ligencją ośw iecił ciemne n ieraz i zagm atw ane d la  prze­
ciętnego w idza apostrofy , n ap rzy k ład  tę  całą , ze w zg lę­
du na swe znaczenie w jego  ch arak te rze , w ielkiej 
w agi scenę z proboszczem , ta k , że w yszła w k ry sz ta ­
łowej jasności, p rzedstaw iając  nam  m istrza H enryka 
w tym  momencie, w ty tanicznej niem al w ielkości. A 
ja k ż e  p ięknym  i siln ie w zruszającym  kon trastem  było 
odrodzenie się jeg o  po poprzedniem  dogoryw aniu  w 
chw ili, gdy R u sa łk a  tchnęła  w niego cza r życia 
i ufność w siebie. Pow stał dzielny, gotow y do 
nowych zapasów  z dziełem  przyszłości i publiczność 
uw ierzyła w jego  na nowo zaczerpn ię tą  siłę, w

jego  odrodzenie. A  i dalsze scen , w ybuchow e 
i ta  strasz liw a , g d y  u jrz a ł dz iec ią tka  swoje, i k o n a ­
nie oprom ienione poezją , spa ja ły  się z sobą n a jh a r ­
m onijniej i najw dzięczniej. Głos p. Ś liw ickiego z a ­
brzm iał n ieznaną nikom u do tąd  po tęgą , a  pozy sz la ­
chetne, ja k ie  p rzy b ie ra ł odpowiednio do każdego zw ro­
tu , do każdej zm iany m yśli i  uczuć, były  rzeczyw iście 
niespodziew anem  zjaw iskiem . W itam y  w  nim  dzielne­
go a r ty s tę  i cieszym y się z pożytku , ja k i  zeń  urośnie 
dla sceny n asze j" .

Procesy ks. Stojałowskiego.
Lwów, 6* m arca.

W  dalszym  ciągu  procesn ks. S tojałow skiego p rz e ­
ciw  W ysłouchow i św iadkow ie F a jfe r , w łościanin z  J a ­
wiszowic i Z abuda, poseł do R ad y  państw a , zeznali, 
że w iedzą tylko o paczce g aze tek  ks. S to jałow skiego, 
k tó rą  A ntoni P ła z a  przew iózł p rzez  g ran ie^  p ru ską , 
a le nie do Rosji.

P . J a n  P opław ski, red ak to r Przeglądu Wszech­
polskiego zeznaje, że się dow iedział od dw óch osób, 
zaję tych  w redakc ji i  adm in is trac ji Dniewnika Warsz., 
iż  korespondencje znaczone psendonim em  „P raw d ziw y  
P o la k "  p isyw ał ks. S to jałow ski i  że p rzesy ła ł j e  już 
w tłom aczenia rosyjskiem , k tó rego  dokonał k toś in n y , 
gdyż  rękopis nie by ł jego . O w a osoba z  adm in is trac ji 
Dniewnika obliczała liczbę w ierszy w a rty k u ła c h  ks. 
S tojałow skiego.

D r. G r e k : P rzed  k ilku  la ty  g łośne były  parnię* 
tn ik i n iejakiego W iśniow skiego, szpiega w K rólestw ie 
Polskiem , skonfiskow ane mu podobno n aw e t przez 
w łasną  żonę i  nadesłane  do G alicji. P a n  by ł w po­
siadan iu  tych  pam iętn ików ?

P  P o p ła w s k i: T y lko  ich  części.
D r. G r e k : Czy nie było tam  w zm ianki o  k6. Sto- 

jałow skim  ?
P . Popł.: Owszem, by ła  ta k a  w z m ia n k a : „B rok  

in teresu je  się bardzo ruchem  politycznym , a  w szcze­
gólności ks. S tojałow akim ".

P . J a n  S tap iń sk i, dz ienn ikarz  i poseł do R ady  
p ań stw a , opow iada o swoim stosunku do ks. S to ja­
łow skiego, którego by ł niegdyś sojusznikiem . K iedy 
ks. S tojałow ski zaproponow ał S tap ińsk iem u objęcie na  
w łasność Wieńca i Pszczółki, a  on z a p y ta ł : „Z  cze­
góż k siądz  żyć b ę d z ie ? " , odpow iedział S to ja ło w sk i:

—  N iech p an a  o to  g łow a nie boli J a  s ta ram  
się te ra z  o inne oparcie m ate ij alne, k tó re  d a  nam  
dużo pieniędzy.

N adto opow iadała S tapińskiem u ad m in is tra to rk a  
Wieńca p. H em plow a, że b y ła  w  W arszaw ie  i tam  
„zb ie ra ła  sk ładk i na  p rzedsięb iorstw a ks. S tojałow skie­
g o " . G dy w reszcie podczas sp isyw ania k o n tra k tu  od­
stąp ien ia  Wimca i  Pszczółki ks. S to jałow ski k a te ­
gorycznie żądał, ażeby o Rosji p isać ty lko  na  pod­
staw ie pism rosyjskich —  S tap ińsk i poznał, że je s t  
tli w g rze  ja k a ś  n ieczysta siła i  wówczas zerw ał ze 
S tojałow skim .

N a tem  postępow anie dowodowe ukończono.
P rzed  rozdaniem  p y tań  przysięg łym  z a b ra ł głos 

ks Stojałow ski i ośw iadczył, że uw zględnia jąc sw oje 
s ta re  koleżeństw o z R ew akow iczem , oskarżen ie  p rz e ­
ciw niem u sk ierow ane cofa.

W obec ukończenia postępow ania dowodowego i 
postaw ien ia  sędziom  p y tan ia , z ab ra ł głos oskarżyciel 
p ryw atny  ks. S tojałow ski d la  uzasadn ien ia  oskarżen ia . 
M owa jeg o  trw a ła  przeszło półtorej godziny. P u n k t 
za punktem  s ta ra ł się on zbijać dowody przytoczone 
p rzez  p. W ysłoucha, w ykazując ich albo n ied o s ta te ­
czną siłę, albo niedorzeczność.

Szczególnie w ażne było w yznanie w ia ry  politycz­
nej, złożone przez  ks. S tojałow skiego, w k t5rem  p rz y ­
zna  i się do swoich zap a try w ań  ugodow ych, m ianow i­
cie w tym  k ierunku , że w szystk ie części P o lsk i po­
w inny być połączone pod jeduem  berłem , tj . ro sy j­
skiem  i dopiero w tedy może być m owa o przyszłości 
Po lsk i. Mowea odczyta ł pu n k ty , k tó rych  się trzym a 
jego  stronnictw o ij. chrześcijańsko-socjalne: 1) stron- 

i nictwo zasadniczo po tęp ia  tró jlo jalizm , 2) w idząe n a j­
w iększe niebezpieczeństw o ze strony  P ra s , zw alcza 
g łów nie prnsotilskie dążności, 3 ) wobec R osjan  stoi 
n a  stanow isku spraw iedliw ości i  p raw dy  i odróżnia 
n aród  rosy jsk i od rosyjskiego rząd u , 4 ) po litykę ugo- 
dowców w arszaw skich , o ile  nie po lega  n a  zasadzie  
tró jio ializm u, gotow e je s t  s tro n n ;ctwo popierać.

Surowo po tęp ił mówca w szystk ie zb y t nam iętne 
w ystąp ien ia  dziennikó w w  sp raw ach  dotyczących K ró le ­
stw a i p rzy tacza ł p rzy k ład y , ja k  one są  szkodliw e. 
W ogóle bardzo ostro w ystąp ił ks. S to jałow ski p rz e ­
ciwko anim ozji dz ienn ikarsk ie j, k tó ra  nie s ta ra  się  
sp raw dzać  zarzu tów , lecz krzyw dzi obyw ateli szcze­
rze  d la  k ra ju  p racu jących , pod płaszczykiem  rzeko ­
mego obow iązku publicystycznego.

P isyw an ia  do Pniewnika nie uw aża ks. S to jało ­
w ski za  zbrodnię, gdyż to je s t  ta k i  sam  dziennik  
rządow y ja k  Gazeta lwowska, a  jeże li tam  na  czele  
redakcji sto i żo łn ierz , to  d la tego , że w R osji i m ię­
dzy żołn ierzam i są  lite rac i, czego i i  nas n ie  m a. Z a­
rzuca  ks. S tojałow ski dalej swoim kolegom  po piórze,

smaczne, na świeźem maśle, w abo- Ed. hlim ek  
nameneie z 3-ch dańpo 40 ct., poleca w k r a k o w i e .

Przy  łiandlufG abinety na zebrania. P iw o pilzneńskie i baw arskie. kł
OBIADY
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że zby t nam iętnie tra k tn ją  jeg o  spraw ę i rzucają  się 
nań , m ając w ręku  zaledw ie cień podejrzenia, a  n a ­
tom iast p rzem ilczają  o sp raw ach  żyw otnych G alicji, 
o nadużyciach  w ładz i t .  p.

jPo mowie ks. S tojałow skiego, z a o ra ł głos p . W y ­
słouch d la  w ygłoszenia obrony. P . W ysłouch  pom inął 
zupełn ie  osobiste w ycieczki ks. S tojałow skiego p rze ­
ciw  p rasie  lw ow skiej, gdyż „ ten  człow iek o zupełnie 
innej m oralności publicznej i p ryw atnej n ie  ma p raw a 
je j sąd z ić“ .

P . W ysłouch zeb ra ł w szystk ie udow odnione i przez 
sam ego ks. S to jałow skiego p rzyznane  zasady  polity  
czne odnośnie do stosunków  polsko-rosyjskich i wy­
kazyw ał szkodliw ość ich  d la  naszego narodu. P isy ­
w anie  do Dnięwnika irarsz., do czego się ks Sto- 
ja ło w sk i p rzyznał, uw ażane je s t  pow szechnie z a  z d ra ­
dę narodow ą. Dowodem tego  je s t  akadem ik warszaw­
ski,- n ie jak i K urnatow sk i, k tó ry  w r . 1 8 9 2  nap isa ł 
obojętDy a rty k u ł do Dnie/mika i z a  to  przez ogół 
kolegów  swoich nazw any zosta ł infam isem . N a z a ­
kończenie odczyta ł zaś p. W ysłouch lis t jednego z 
w łościan, po tępiający po litykę ks. S 'ojałow skiego.

N a ław ie dzienn ikarsk ie j pojaw ili się dzisiaj s te ­
nografow ie, w ezw ani przez ks. S tojałow skiego, aby 
sk ru p u la tn ie  notow ali przem ów ienia jeg o , gdyż, ja k  
pow iedział, p ra sa  lw ow ska podaje przekręcone sp ra ­
w ozdania z procesu.

P r z y s i ę g l i  8  g ł o s a m i  z a p r z e c z y l i  
W 'in  ę W y  s ł o  u c h  a, 4  j ą  z a t w i e r d z i l i .  W o ­
bec tego  try b u n a ł uw olnił W ysłoucha od osnarżen ia , 
a  sk aza ł ks. Stojałow skiego na  zap łacen ie  kosztów  
procesu. K s. S tojałow ski zgłosił zażalen ie  n iew a­
żności.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu*.
Lwów 6 marca. W procesie Stojałowskiego, 

przemawiali dziś rano ks. Stojałowski i p. Grek, 
poczem Trybunał odroczył rozprawę na po połu­
dniu.

Wiedeń 6 marca. Oficjalnie zapowiedziano, że 
Sejm czeski zwołany będzie w połowie marca.

Wiedeń 6 marca. Przybył tu węgierski pre­
zydent ministrów Koloman Szell. Przed połu­
dniem konferował Szell z Gołucbowskim, popołu­
dniu najpierw z Tkunem, a następnie z ministrem 
skarbu dr. Kaiclem.

Budapeszt b marca. Pesti Naplo dowiaduje 
się z Wiednia: Wielkie wrażenie wywołało w tu­
tejszych kołach dyplomatycznych powołanie am­
basadora tureckiego Mahmuda Nedima Paszy do 
Konstantynopola. Przyczyna tego powołania nie 
ma podobno żadnego związku z kwestją mace­
dońską, ale natomiast łączy się z przykremi bar­
dzo sprawami prywatnej natury. Utrzymuje się 
pogłoska, że zarówno ambasador jak i sam suł­
tan turecki mieli paść ofiarą usiłowanego szan­
tażu ze strony pewnej osobistości, rzekomo ajen­
ta  finansowego, bawiącego obecnie w Wiedniu.

Tulon 6 marca. W ciągu dnia dzisiejszego 
umarło cztery osoby z powodu ran odniesionych 
przy wybuchu. 15 osób znajduje się jeszcze pod 
gruzami. Powodem wybuchu był chemiczny roz­
kład melicitu albo bezdymnego prochu, co po­
ciągnęło za sobą żywiołowy wybuch.'

Petersburg 6 marca. Wiestnik urzędowy dono­
si: Cesarz Mikołaj polecił jenerał-adjutantowi 
Wannowskiemu wdrożyć ścisłe śledztwo co do po­
wodów i szczegółów nieporządków, które się 20 
lutego w petersburskim uniwersytecie rozpoczę­
ły i następnie na kilka innych zakładów nauko­
wych się przeniosły. O rezultacie śledztwa ma 
być cesarzowi zdana sprawa.

Równocześnie zarządził cesarz, aby rozstrzy­
gnięcie co do sposobów zaprowadzenia zwykłego 
porządku zostawione było k o m p e t e n c j i  k i e ­
r o w n i k ó w  o d n o ś n y c h  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .

Paryż b marca. Soir donosi, że Picąuart już 
został przewieziony do więzienia cywilnego.

Madryt 6 marca Liberalne dzienniki zwal­
czają nowy gabinet, który określają jako reak­
cyjny i nowokatolicki. Przeciwnie konserwatyw­
ne dzienniki spodziewają się, że nowe ministe- 
rjum przeprowadzi reformy. Osoby blisko stoją­
ce Silveli sądzą, że królowa-rejentka będzie mo­
gła ratyfikować układ pokojowy z Stanami Zje- 
dnoczonemi na razie bez przyzwolenia Izb, któ­
re natychmiast mają być rozwiązane. Nowe kor- 
tezy zejdą się prawdopodobnie w pierwszej po- 
ło\rie innja, aby ustawy finansowe jeszcze przed 
końcem roku finansowego zostały uchwalone.

Markizowi Pidalowi zależy na tem, aby roz­
wikłać sprawy kolonjalnego ministerswa, które 
zostało zawieszone.

Wiedeń 7 marca. Adjunkt sądu krajowego we 
Lwowie Izydor D e c y k i e w i c z ,  zamianowany 
został sekretarzem sądu krajowego w Krakowie.

Wiedeń 7 marca. Gazeta wiedeńska ogłasza 
patent cesarski zwołujący sejm y: czeski, styryj­
ski, koryncki, kraiński, śląski i Yoralbergu.’

Paryż 7 marca. Esterhazy wyjawił wczoraj 
po raz pierwszy szczegóły stosunku swojego 
z pułkownikiem Henrym. Esterhazy pisze o tem 
mianowicie co następuje: „Jako porucznik armji 
byłem przydzielony do biura informacyjnego w 
latach 1878, 1879 i 1880. Henry piastujący wów­
czas ten sam stopień był tutaj moim kolegą i o- 
bydwaj opuściliśmy równocześnie wspomniane 
biuro w randze kapitanów*. Esterhazy oświad­
czeniem tem dementuje poprzednie swoje twier­
dzenie, jakoby z pułkownikiem Henrym utrzy­
mywał tylko stosunek zwyczajnej znajomości ko­
leżeńskiej. Zadziwiającą jest pamięć, z jaką E- 
sterhazy podaje najdrobniejsze szczegóły i okoli­
czności, w jakich Henry fabrykował fałszywy 
dokument.

Valencja 7 marca. Żołnierze, którzy świeżo 
powrócili do ojczyzny, demonstrowali przez wczo­
raj na ulicach miasta domagając się głośno 
c h i  e ba.

Konstantynopol 7 marca. Podczas audjencji 
udzielonej onegdaj posłowi angielskiemu, oświad­
czył sułtan, że wielkie znaczenie przywiązuje 
do tradycyjnej przyjaźni, jaka łączy Turcję z An- 
glją, i że w tym duchu napomina zawsze maho- 
metanów w Indjach do wierności i posłuszeń­
stwa dla królowej Anglji.

Rzym 7 marca. Ajencja Stefaniego donosi z 
Massauach co następuje: Dzień 5 marca. Podług 
wieści nadeszłych z obozu króla Menelika przy­
byli tamże w dniu 28 lutego Ras Mangasza i 
Sabath z kamieniami zawiązanemi u szyji. Me- 
nelik przyjął ich w asystencji licznego dworu i 
sił zbrojnych i w towarzystwie wielu wodzów i 
naczelników plemion, pomiędzy którymi znajdo­
wali s ię : król Godjam, Ras Makonnen, Ras Mi- 
cael i Ras OJie.

Rzym 7 marca. Jak donosi ajencja Stefaniego, 
miał cesarz Franciszek Józef I przysłać Papie­
żowi kwotę 20.000 fr. przeznaczonych na budo­
wę kaplicy w nowem seminarjum koptyjskiem 
w Tahta w Egipcie.

Rzym 7 marca. Ajencja Stefaniego donosi 
z dnia 5 marca z Pekinu: Jak  zapewniają w ko­
łach wiarygodnych, odmówiła rada Tsung-li-Ya- 
menu przychylenia się do żądania ambasadora 
włoskiego w sprawie wydzierżawienia zatoki 
Sanmum.

Bruksela 8 marca. Stan królowej jest bezna­
dziejny i lada godzina spodziewać się należy ka­
tastrofy. Do soboty w południe stan królowej był 
względnie dobry, tak, że prof. Thiriar wyroko­
wał rekonwalescencję. W sobotę po południu je­
dnak zwiększyła się gorączka. W niedzielę w nocy 
stan się pogorszył gwałtownie i pokazały się ob­
jawy delirium. Trzech lekarzy pilnuje królowej, 
a wiele sióstr Miłosierdzia zawezwano do łoża. 
Proboszcz Simon zjawił się w pałacu dla wy­
słuchania spowiedzi, której jednak z polecenia 
lekarzy zaniechano. Łoże królowej otaczają król, 
ks. Klementyna przybyła z Nicei i familja hra­
biego Flandrji. Obecnie jest królowa już bez- 
przytomna. Wśród ludności panuje ogólna ża­
łoba.

Bruksela 7 marca. Stan królowej belgijskiej 
pogorszą się ciągle. Ubiegłej nocy miała deli­
rium-, zerwała się z łóżka i chciała wyskoczyć 
przez okno. Zatrzymały ją  służące.

Madryt 7 marca. W sferach konserwatywnych 
przyjęto sympatycznie ministerjum S i l v e l i .  
Demokraci i repuplikanie zarzucają, że gabinet 
jest nietylko’ konserwatywnym, ale nawet ultra- 
moutańskim. Wczoraj odczytał Sagasta dekrety 
królowej rozwiązujące senat i Izbę. Przy odczy­
tywaniu dekretów, podnieśli republikanie i de­
mokraci wielką wrzawę i wnosili okrzyki: „Niech 
żyje wolność!

Mam la 7 marca. Wojsko amerykańskie sto­
czyło bitwę z powstańcami. Straty po obudwu 
stronach są znaczne.

Londyn 7 marca. Na konferencji pokojowej 
w Hawrze stanie jako reprezentant Rosji amba­
sador rosyjski z Londynu S t a a l ,  a imieniem 
Włoch hr. X i g r  a.

Choroba Ojca świętego.
[Depesze własne „Głosu N arcdu“],

Rzym 6 marca. Ajencja Stefaniego donoti: 
Podczas wczorajszej rannej wizyty recytował Oj­
ciec śvv. cały koniec 6 pieśni z „Paradiso* Bo­
skiej komedji Dantego i komentował część 1ę 
lekarzom.

W ułożonym rannym biuletynie niepodana 
ciepłota ciała Ojca św., wynosiła podczas lekar­
skiej wizyty 36-70°. Ten znamienny spadek tem­

peratury ciała uważany być może jako bardzo 
dobry znak. Dr Lapponi oświadczył właśnie na 
zapytanie przedstawiciela ajencji Stefaniego, że 
ze stanu Ojca św. jest bardzo zadowolniony i u- 
waża przyjście do zdrowia za pewne. Wydawa­
nie biuletynów będzie mogło być powstrzymane 
w przeciągu dwóch do trzech dni.

Rzym 6 marca. Ojciec św. wstał wczoraj z 
łóżka o godzinie wpół do 11-ej rano i położył 
się następnie dopiero o 1 popołudniu. Przedwczo­
raj nie chciał Ojciec św. wbrew poleceniu leka­
rzy przyjmować mięsnego pokarmu z powodu 
wielkiego postu. _ Wczoraj zaś zgodził się tylko 
na płynne pożywienie. Na popołudniowej wizy­
cie skonstatowali dr Mazzoni i dr Lapponi, że 
stan rak psychiczny, jak i fizyczny pacjenta przed­
stawia się pod każdym względem korzystnie.

Riym 6 marca. Wydany wczoraj o godzinie 
10 rano biuletyn o przebiegu ,choroby Ojca św. 
opiewa jak  następuje: „Jego Świątobliwość spę­
dził noc spokojnie i zasnął na kilka godzin. Le- 
Karze uznali za rzecz zbyteczną przystępować 
do oględzin miejsca operowanego. Ojciec św. wy­
raził życzenie opuszczenia łóżka natychmiast po 
skończonej wizycie lekarzy. Dzisiaj wieczór po­
stanowiono nie wydawać biuletynu lekarskiego. 
Ciepłota ciała, respiracja i puls, wszystko w sta­
nie normalnym.“ Podpisani: Mazzoni. Lapponi.

Rzym 5 marca. Ajencja stefaniego donosi: 
Wieści z Watykanu nadeszłe w sobotę około go­
dziny 9 wieczór określają stan Ojca" św. jako 
trwale polepszający się. Ciepłota ciała utrzymu­
je się przy 37°. Biuletyny oficjalne będą nadal 
wydawane, również nie przestanie dr Lapponi 
czuwać w nocy przy boku chorego.

Rzym 7 marca. Ojciec św. już zupełnie prawie 
cieszy się zdrowiem. W niedzielę wstał z łóżka na 
cztery godziny, które spędził na ożywionej ro­
zmowie z lekarzami i Monsignorem Angeli m. 
Ojciec św. przywoływał na pamięć dawne wspo­
mnienia z lat młodzieńczych. Opowiadał o swo­
ich gimnazjalnych studjach i jak to wówczas za­
wsze za wypracowania piśmienne najlepsze otrzy­
mywał cenzury, co atoli nie jego własną było 
zasługą, jak  dodał śmiejąc się wesoło Ojciec św.. 
lecz z wielkim trudem zebranego skarbu cytat 
z najsławniejszych autorów. Po długiem i mozol- 
nem ćwiczeniu umyslowem miała później sama 
wyrobić się w nim pisarska zdolność. Ojciec 
św. wyjął z kieszeni maleńką pożółkłą ksią­
żeczkę, otworzył ją  i zawołał: „Oto jest ko­
lebka moich dystychów*. Mieszając rodzinę Maz­
zoni z nazwiskiem Mazzone, zapytał Ojciec św. 
co się stało z dawnem lennem rodziny Gonza­
gów z tam tą spokrewnionej. Profesor Mazzoni 
odparł: „W moich latach młodzieńczych calem 
lennem moim była szczupła pensyjka 25 lirów 
miesięcznie*. Dr Lapponi rzekł na t o : „I Ojciec 
św. nie był w lepszych stosunkach, a Bóg po­
błogosławił wam obydwu. Wszystko opiera się 
na uczciwości i silnej woli". Pod koniec rozmo­
wy Ojciec św. wręczył lekarzom wierszyk humo­
rystyczny na temat swojej choroby.

N A D E S Ł A N E .

Fabrykę maszyn, narzędzi rolniczych i odle- 
warnię żelaza przedtem M. Dornwalda w Prze­
myślu" objąłem dnia 3 m arca b. r . i nadal p row a­
dzić j ą  będę pod f irm ą : „F ab ry k a  m aszyn, narzędzi 
rolniczych i odlew arnia że laza  przedtem  M, D ornw alda.

Z a sum ienne, ak u ra tn e  i  tan ie  w ykonanie w szel­
k ich  robót w zakres fabryk i wchodzących g w aran ­
tu je , a  nadto  zobowiązuje się po cenach fabrycznych 
dostarczać wyrobów F ab ryk i F r. M elichara w P ra d ze  
(siew niki) — i F ab ryk i S tahel & L enner w B udape­
szcie (trien ry ), k tó rych  zastępstw o m oja firm a p rzy ­

j ę ć  . . .
P odając  to  do publicznej wiadomości, polecam swą. 

firmę łaskaw ym  względom P ■ T , Publiczności.
Z szacunkiem  

7!K) «7. B A liO S .

S K Ł A D  FO R TEPIA N Ó W
W .  B a r a b a s z  ■ S p

K ra k ó w , R m e k  89, p tr . I. 729

t  I

B7I(ZN05C

TEN

W Y P A L O N Y

K O R E K T

274.

APTEKA L  HELLERA
S i M  materyałów aitecznych. —  M ó w ,  Grodzka 23,

poleca i  w ysył,a'odw rołną pocztą  nie licząc opakow an ia: W szystkie specjalności k ra j.

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
Wina lecznicze na bardzo starej maj#dze wszystkie gatunki 0 ; z^* 20 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwy (pakiet 2 0  cnt.) 
Pastylki dentolinowe jak o : woda do u st Oentolin, proszek do zębów.

cnt.)

728

zagr. Essencja łopianowa na porost włosów.
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poleca skoapletow are pakiety pocztowe ze znanych z dobroci « n » i o n y c h  
j a r z y n e k  i  o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h ,  jakoto: zupy warzywne „Julienne* 
45 i w  ct. Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka zielona krajana 35, jO ct. 
Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 
25 ct. Kapusta brukselska 50 ct. Kapusta wioska 10 ct. Kapusta zwyczajna do 
kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 
25 c. Selery 25 ct. Pietrnszka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane 
kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kompotowe,, całe, 
w połówkach i ćwiartkach 35, 30 ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane „Pronelki“ 35 ct. Wiśnie 35 ct. Borówki 20 cm Powidła śliwkowe prze­

cierane 1 klgr. 40 ct.
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Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
pod firmą:

J. Michnik w Bochni

Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka. I paczka z poszczególnych jarzyn 
wystarcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy, 1 paozka t « icow na 10 do 20 por- 
cyj, ozyi), ie  Jedna danie (poroya) kosztuje od >/„ ct. do 5 ct.

SUf.zone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym smakiem. Sposób użycia jes t prosty, mianowicie nałoży zamo­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lub owoce przez dwie godziny, poczem 
jak świeże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w suchem miejscu trzymane konserwują się, wybor­
nie kilka lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowy® oplsea wysyła się na iądanle odwrotnie. 
Składy utrzymują: w Krakowie Edmund Klimek, Eynek A -3; w Droho- 

byotu Teofil Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumidajskl; w Przemyilu M. Krug; 
w RzeszrWe St. Misiorowska i Spół.; w Tarnowlo F. Leszczyński; w Tarnppe- 
lu E. Frantz i Hipolit Skowroński; w Czernlowoaoh A. Tabakar k  Gajna.

i Idznaczone 16-ma medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, 
m Londynie 1888 r. i we Lwowie 1894 r. złotem, medalami. 595 0 12
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.G ŁO S IsA B O D J ' „WSPIERAJMY COT-ZTEŃ P O M Y S Ł  OJCZYSTY* „ H L 0 8  NA fa jD U * N r. 5
N A  W . j? O S T

Księgarnia iato licla Era Władysława MiłtowsSieso w Kralowie
poleca:

A w a n c i n  M. O. Tow. J e z .— Soł: Chirstusowy czyli rozmyśli ni s 
na każdy dzień roku o życin i nance ra n a  naszego Jeznsa Chry­
stusa. Z lać. urzer. O. A. Jełowieki. Wydanie 7-me, z  jp. 1896, 
oprawne elegancko 2 złr. a., z przesyłką 2 złr. 20 ct.

C h w ila  ad oracji n stóp Fana Jezusa, niepojęci*, utajonego 
w Przenajśw. Hostji. Cena 10 ot., z przesj.ką 12 Ct.

C trodaicki T. ks. — Kazania pasyjne (na 3 posty). Cena I złr a. 
80 ct., z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. 30 Ct., z prze­
syłką 2 złr. a. 50 ct.

S a d y  p > spow iedzi. Cena 2 ct„ 100 «gz. I złr. a. 50 ct., 
z przesyłką I złr. a. 70 ot

U w agi nad  M ęka P a ń a k f  wyjęte z kazań najsławniejszych 
mówców Kościoła. Cena 30 ot., z przesyłką 35 ct.

U w ie lb ien ie  Pan* L-szego Jeznsa Chrystusa w Jego bolesnej 
Męce. Rozmyślania i  modlitwy na czas wielkiego postu. Cena 
egzemplarza 60 ot-, z przesyłką o 5 ot. więcej i bardzo wiele 
innych rozmyślań i modlitw. 725

LUDWIKA FREEGE
u  j. o n y  i L i v x j i v  i

NASIONA
w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16

[poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za | 
czystość i  s iłę  k ie łkow an ia :

gospodarcze, 
leśn e ,
ekonom iczne, 
w arzyw n e, 
k w iatow e.

|CEBULKI i BULWY KWIATOWE,! 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, | 
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE,

| Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY! 
ogrodnicze.

Cennik Ilustrowany, w  którym  przy każdym arty-1 
kule podaję sposób hodowli, nadsyłam na łaskawe 

żądanie darmo I opłatnle. 109 3 o|

N A  P O S T
poleca handel korzeni i delikatesów K, Wojciechowskiefjo

w  K rakow ie , u lica  Szewska L . 8
j j  Ś le d z ie  zwyczajne

marynowane

s  §  
■*5 e

— P ik lin g i  
o  «  S p ro iy  
■5 Sand acz
Ł "

pocztowe 
zawijane w gal. 
w galarecie 
opieaane 
bismarki 
k s  rskie 
bałtyckie 
-iwijane z cebul, 
wędzone

n a c z y k
1 H om ary królewst e 
[K aw ior astrachański 
| S ard yn k i francuskie -o
i Ser cieszyński szwajcara. Ę
- ołpiński 5T

niegowicki Ł
ziołowy 
Ementhaler 
Roąuefort 
Imperial 
Trapisten

S I

658
to K S

2- i - , r

w majonezie 
'  ̂ w galarecie

^  Ł o so ś wędzony 
g  g  „ marynowany
 ---- „ w korserwie

W ęgórz  wędzony
„ marynowany 

m  P strą g  w oliwie

Eydamer (holender.) '  
Yromage de Brie »  o  —

  51Z nakom  ty  m iód do 7
z miodc aytni Wi- e  »  -opiwa

miewskiego z Dąbrowy, 
hetmański, kasztelański f t e  

> W i u a  węgierskie od 40 2  3
ct. za litr. -----

s o w o i ć !
Piwo szsmpańskie posilne flaszka 35 centów.

Co drujgi d a ień  świeże m asło  deserowe i kuchenne 
Mleczarni parowej w Rzeszowie, 1 klgr. deserowego 1 złr. 50 ct. 
kigr. kuchennego 1 złr. 20 ct.

ODDZIAŁ ROLNICZY
s  Kolek r

W  K R A K O W I E
poleca ra dezon wiosenny: -w sz e lk ie  n a s io n a  
g o s p o d a r s k ie  i  o g r o d o w e  pod gwarancją naj­
większej czystości i s iły  kiełkowania, przy koniczy­

nach i lucernie także zupełnego braku kanlanki; 
n a w o z y  s z tu c z n e :  superfosfaty, mąkę kostną, 
mąkę żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem pełnej 

zawartości składników pokarmowych; 
m a sz y n y  i  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e  z najpierwszy uh 

i najsławniejszych fabryk.
Ceny n ajn iższe  b ez k on k u ren cji.

Cenniki na żądanie 1AŁłfco-i opłatnie. 533

K. B. prosi o odpowiedź.
Antoni Schulz

w Krakowie, Szewska 18,
p o leca  swe dobre i  naturalne

Oedenburgsltie W ina
b ia łe  po 50, 65, 75 ct. i 1 złr 

butelka;
czerwone po 55, 65, £0 ct. i 

1 złr. butelka. 776 1 10
Maru zaszczyt zawiadomić P. T. 

Panów, iż w moim

warsztacie kowalskim
wykonuję: nowe powozy, wózki 
sportowe, wozy, wszelką reperasjg 
i inne roboty kowalskie pofecna^K 
umiarkowanych. 788 1 2 

Z poważaniem Jan  Szym ski. 
kowal, Kraków. Grzegórzki Ur. 38.

K u ch a rz
zdolny, trzpźwy, z dobremi świa­
dectwami, poszukuje umie­
szczeniu w restauracji. Adres: 
„Kueharz“ w Je śle przy ulicy 
basztowej AA. 38. 787 1 3

Nauczycielka
rutynowana udziela języka fran­
cuskiego, niemieckiego 
i m uzyki , u siebie i prywa­
tnie. Ul Sławkowska 1 MS
I-sze piętro. 794 1 2

Praktykant
z ukończoną 2-gą ki. gimnazjalną 
z n a j d z i e  u m ieszczen ie  
w handlu papieru i gaianteryj 
J. Kurkiewlcza. Kraków. 7 u f

BRACIA TEKTUZE ś» . FIC
p o s łu g u ją c y  u b o g i m

W KR AKOWIE

ir
na K a zim ierz’! ni. Krakowska 47.

Najpowszechniej używane krze­
sła wyplatane są do nabycia lub 
wypożyczenia. Też same krzesła 
z siedzeniem fornirowanem, fotele 
kanapy, taburety biurowe i salo­
nowe, tylko na osobny obstalunec, 

Wózek transportowy zabierana 
zamówieniu (kartą koresponden­
cyjną) meble do zreperswadłd, a 
odwozi zreperowane, odnowiony 
albo zakupiono. 795 1 0

Jedenaście Jałowic
cieln ych

zaraz na sprzedaż, z powodu zmia­
ny gospodarstwa. — Roztoka, Za­
kliczyn, Jordan. 793 i 3

Od wydzierżawienia
kato likow i

obszerna karczma
murowana

ze stajnią na 20 sztuk bydła 
i stodołą, oraz 10—3 0  m rg , 
p r z y le g łe j  r o l i  i  łą k ,  
położone przy gościńcu kra­
jowym, 2 Klin. od miasta 

powiatowego. 
Bliższych szczegółów udzieli 
Obszar dworski Brzeźnica 
 poczta Bochnia. 796

S  xi r  o  w  ą
KAWE

wyborną, wielkoziarnistą, -KAM. 
PlNAS“ zn»komitą w smaku prze 
s y ł a J a n  K u b r y c h t ,  właści­
ciel handlu korzennego w  K ra -  
d i e .  Małe Strona, w woreczkach 
jSociennycn s-cio kilowych p o  
c e n i e  t  z ł r .  franko. Ten sam 
gatunek kawy palonej za 7 złr. 

375 2 20

■ -V 
..jó

przy pąkowie tuż, po ma- 
gna z wszelkiemi wygo­
dami i Łonfortem urządzona, 
śupiła, z pysznym widodem, 
cgródem, ótajnią, wozownią, 
iodownią cieplarnią, wodotry­
skiem, wodociągiem i t. p., 
jest z powodu wyjazdu tanio 
do sprzedania, b o  traktowa­
ni" i okazania na miejscu u- 
Dow&żniony jedyide p. JAN 
STRYCHARSKI, Kraków,  
Jagiellońska 7. 393 4 o

Wina Greckie
33

Akcyjnego Towarzystwa

ACHA I A“
dla Produkcyi Win w P a tra s  w Grecji

poleca

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y
Jana Strych sk ego

w Krakowie, ulica Jagielluńska 7.
S ła w n ą  M a łw a z ję  b ia łą  i  c z e r w o n ą  G ut-  

la n d , dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z W id, ja lie  słońce
południa wydaje................................ Za butelkę złr. 2-50

9 Ia v r o d a p b n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port
w e i n ............................. .. . . Ża butelkę złr. 1*76

M a łw a z ju  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. złr. 1'75 

A c h a js k ie  (suche) greckie Sherry, nfdfełddkie, peł­
ne, mocne, j a s n e .......................... Za butelkę złr. 1-75

Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach 
o 5 ct„ drożej.

C ip ro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50.

Wina greckie zupełnie białe ja sn e :
C e p h a lo u ia , gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauternes“ w V2 Itr but. 45 ct.. b,'4 Itr but. 65 ct., 
1 litr 85 ct, Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70-—. 

M o sca to , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90-—.

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie­
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza 
i znawcę win.

B o x b e u t e l  SteinweiiJ austrjacki
w dzbanuszkach po 1 złr.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkaeh Demijon po 2, 3, 

4, JO i 15 Ltr.

przez powagi lekarskie polecona,
N ą j l e p s i y  ś r o d e k  o d ż y w c z y  d l a  d z i e c i .  

N a j l e p s z y  dodatek do m leka.
Majlejszy u e y y e z n  itK ie i dla dzieci chorych na żołądek.
M F "  D o n a b y c ia  W  a p te k a c h  I d ro g u e r ja c h  w  p ń  

s z k u c n  p o  4 5  c L jjl 1 z ł r .  904 5 26

Bergedorf , f  i i ■ jJS2iSŁtS?ś* * '  ^ l e *  
Hamburg, t f *  K U F E I Ł E U  2 h i mptffl. *'• 46.

Zakład św. Józe.A
ula osieruconycŁ chłopców

w Krakowie ul. Karmtiioka I. 61
polec? na sezjn wiosenny 

A a t .J < ,n a  warzywne i kwiąfow^ 
Szcz. py i krzewy owocowe; 
W ie lk i wybór drzewek 

kowych „Comferóv>“: 
Cebulki, bulwy i kłeeze k> a. 

towe;
S a d t u i k i  warzywne i k- 

towe;
W ie lk i wybór roślin cie.

nianycŁ.
P r z y j m u j e  zamówienia n^

>iety, wieńce etc. etc. 
Cenniki na żądanie bezpl 

irzeayh. się. 660

Posiadłość
ziemska

składająca się z domu miesz 
nego, n lyna i tartaku wodni 
6 morgów pola, w tem 2 mc 
lasu, jest w zachodniej Gali 
w miejscowości khniityczno 
pielowej, tuż przy stacji kole 
jowej do sprzedania ped i 

r2ystnemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udz;eii Dz 
inseratowy .G łosu Narodu* p4 
L. 5 VO. 4 4

Handel 1
k o rz e n n y  %

i delikatesów I
w Krakowie śródmie- • 
ściu, z nadzwyczaj 
wyrobioną klientelą, H 
jest do sprzedania.

Wiadomość przyjmuj(A 
przez grzeczność pa^§  
L. Schiller, Kraków^ 
ul. Szpitalna L. 27.

Trawa miodowa
(Holcus ianałus)

własnego zbioru z Obszaru dworsV 
Borówata, nasienie swieze 
pewne na g un ta  suche luh mokr 
zupełnie liche, na pastwisk? w* 
borna rośiina, raz zadana trw 
kilka lat. Jeden korzec wra 
z woikiem kosztuje 3  zlr. w. *. 
przy zakupme naraz 10 korc- 
aodaje s’ę dwa korce bezpłatnie 
na wagę 100 kilo 30 złr. 
Zamówienia uesuteczi. a JT. Bul 
giewicz w  Bochni 448

Ostrzeżenie.
Ostrzegam nrzed domokrążca­

mi, którzy podszywają s.ę poa mo­
ją firmę i sprzedają liche sia 
t k i  iarow-e, jako odemnie po­
chodzące; ja  bowiem nie m a u  
wcue ageutó w i jedynie n a  ŻB- 
danie odsyłam do mieszkanu 
s iitk i żarowe, które są najlepsze* 
za co ręczę.

N o w o ś ć .  Najnowszy wyna­
lazek paient., przyrząd służący do  
tego, że siatjci p odkręceniu kur­
ka same się zapalają.

Mam na skłauzie najlepsze sia­
tki po 45 c t , cyliiidiy po 20 c t., 
cjlindry z dziurkami po 30 ct.. 
daszki do lamp po 30 ct., ochionj 
do siatek po 10 ct. i wszelkie 
przybory do lamp.

Uot-tarciam lamp, siatek i szkieł 
przez erły rok za opł 1 ct. dziennie,

Zamówienia przyjmuję także te ­
lefonicznie i uskuteczniam je zaraz.

Numer telefonu 33 1 .
709 Jan  Bajer,

Kraków, ul. Gradikn Nr. 10.

K O N I E
Para 4 -ro letnich złoto kasztano­

watych juAerow arabskięh mia­
ra 147 ,;

Wlerzch.wRc gniady 4 letni lub do  
pojedynki miara ) 57< ;

Para klaczy do wózka miara 145a ; 
Pa-a jukerów 147, -  4 i 6 lat,

iu a  d o  s p r z e d a n ia
Zarz^S dóbr Kasina Wielka

stkija koiei państ. w miejscu. 
Podczas jarmarku w Krakowie w 
 Hotelu E t ropejul im. ą766

B om  stary
do zburzenia, z  i u i ą  p a r c e l ą  
frontową i o g r o d e m  nadającym 
się na fabry»ę lub cos podobnego,. 
Jest z wolnej rB*i do sprzedania
przy i licj Krowouerakiej za mo- 

iteiX Nr. 82. 691 2 3-

Właścicielka i  s^uwriyni J o r e f  av6 oazowa. kedaktrr o< pi wiedxialuy : Ka*? aieri Ehr mberg. W drutami W. Koru^caiego w Krakowie.

A


